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ORGAN CENTRALNEGO ZWIAZKU MŁODEJ WSI 


WALKA O PRZEBUDOWE GOSPODARCZĄ 


Jest prawdą udowodnioną, że wieś, to znaczy 
ziemia i chłop stanowią dziś podstawę gospodarczą 
i obronną państwa. Wieś jest żywicielem pozostałej 
części narodu. Tej prawdy już dziś obalić, ani prze- 
słonić się nie da. 

Jest i druga prawda. Nie koniecznie trzeba być 
uczonym ekonomistą, ale wystarczy szeroko i odważ- 
nie rozewrzeć oczy, by dostrzec jak ciężko gospoda- 
ruje wieś, a przede wszystkim chłop małorolny. Ży- 
cie swoje i siły wtłacza w krwawą mordęgę pracy 
od świtu do nocy, w znojny, nieopłacalny trud. Żyje 
w rzuconych na odludziu wsiach, w zapadłych, gni- 
jących chatach, nie bierze udziału w życiu szerokie- 
go świata, do którego tęskni jego dusza. 

W Polsce na ok. 4.000.000 gospodarstw jest 
ok. 1.000.000 gospodarstw o powierzchni 2 i mniej 
ha. Ok. 1.500.000 o powierzchni 2 — 5 ha. Mi- 
liony chłopów i ich rodziny duszą się na małych 
skrawkach 1 i 2-hektarowych ziemi i przymierają 
głodem. Żyje się strasznie. Za dużo, by umrzeć, a za 
mało, by żyć. Niesprawiedliwość uwypukli się bar- 
dziej, gdy uprzytomnimy sobie, że w Polsce obok 
straszliwej nędzy rozsiadłej na gospodarstwach kar- 
łowatych żyje garstka obszarnicza, posiadająca go- 
spodarstwa powyżej 100 ha ziemi. Niecałe pół pro- 
cent ludności (ziemianie — 52 tysiące!!!), czerpiącej 
dochody z rolnictwa, ma w swoim posiadaniu blisko 
czwartą część ziemi. Niesprawiedliwy to podział! 

Odpowiednikiem tego skupienia ziemi w rękach 
obszarniczych jest przeludnienie drobnej własności 
rolnej. Tak więc na gospodarstwach poniżej 2 ha 
żyje 25% ludności rolniczej, a na gospodarstwach od 
2—5 ha żyje 38% (liczby zaokrąglone). 12 mil. chło- 
pów tłoczy się w gospodarstwach karłowatych, któ- 
re, według trzeźwego poglądu, stanowią moment de- 
strukcyjny i rabunkowy w państwowej gospodarce 
rolnej, gdyż gospodarstwo karłowate: 1) nie jest 


zdolne wyżywić rodziny i rozwinąć, wychować spo- 
łeczeństwo zdrowe pod względem fizycznym, 2) nie 
jest w możności dać wykształcenia dzieciom, od cze- 
go uzależniony jest ogólny poziom umysłowy i kul- 
turalny społeczeństwa, 3) nie jest w stanie wyposa- 
Żyć dzieci i założyć im nowe warsztaty pracy rolne 
lub przemysłowe. 

Dlatego też nie uleczy się tego stanu rzeczy, wy- 
dając zarządzenia, chcące doraźnie, na drodze usta- 
wy uzdrawiać chorą, pod względem gospodarczym, 
wieś. 

Nie uleczy wsi podatek od przemiałów mąki 
i kaszy, gdyż w wielu wypadkach 4-złotowa kwota 
podatku od metra nie wróciła do ręki chłopa-produ- 
centa artykułów rolniczych, nie trafiła do robotnika, 
konsumenta tych artykułów, lecz ulokowała się 
w kieszeni pośrednika, przedsiębiorcy zbożowego, 
geszefciarza, którego nic nie obchodzi byt i nędza 
rolnika. Rolnik stracił na gwałtownym spadku cen 
zboża, a robotnik nie zyskał, gdyż cena artyku- 
łów spożywczych pozostała bez zmiany. Zarządze- 
nie wywołało skutek odwrotny do zamierzonego, ka- 
tastrofalny. 

Nie uratuje chłopa polityka, usiłująca podnieść 
ceny zbóż. Bo ogromna ilość rolników nie posiada 
nadwyżki zboża przeznaczonej na sprzedaż, a jeśli 
chłop żyjący z rodziną na kilku ha „wykalkuluje* 
kilka metrów nadwyżki na sól, naftę, obuwie, repe- 
rację narzędzi rolniczych, opłatę szkoły — to przez 
samobójczą politykę głodową, zaciskania pasa na 
ostatnią dziurkę. 

Nie podniesie również poziomu gospodarcze- 
go-wsi tzw. sposobem deflacyjnym, to jest przez 
obniżenie wartości pieniądza, a zwiększenie jego 
ilości. Ten ratunek podają dla chłopa obszarnicy. 
Wołają: w polityce deflacyjnej leży zbawienie wsi! 
To zwykłe, nieprzyzwoite łgarstwo. Polityka deflacji 
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obok zamętu i niepokoju, jakie wprowadza do ży- 
cia społeczno - gospodarczego, daje pozytywne wy- 
niki, gdyż automatycznie podwyższa ceny wytwór- 
czości rąk ludzkich i obniża faktyczne zadłużenie, 
ciążące na gospodarstwach. Chodzi nam jednak 
o to, czy wieś i chłop na tym zyskuje? 
Podniesienie ceny produktów rolnych, które wieś 
sprzedaje, wywoła zwyżkę cen artykułów fabrycz- 
nych. Chłop drożej sprzeda, ale kupując, drożej za- 
płaci. A jak jest z oddłużeniem? Powiedzmy otwar- 
cie. Nie długi, obciążające gospodarstwa chłopskie, 
budzą chłopa po nocach i trwogą napełniają serca, 
ale nędza wypływająca z braku ziemi, z nadmiaru 
rąk do pracy. Niewielkie jest zadłużenie gospo- 
darstw małorolnych, ale ogromny niedostatek, sta- 
nowiący źródło nędzy chłopskiej. Natomiast miliar- 
dowe sumy długów ciążą na wielkiej własności, kro- 
ciowych folwarkach,. których właściciele spędzają 
czas na polowaniach z przekąską i proszonych obia- 
dach. Latyfundia pańskie, zalegające ciężarem swoim 
na obszarach nędzy chłopskiej, zniekształcające po- 
twornie budowę gospodarczą naszego państwa, bę- 
dące straszliwą niedorzecznością w teraźniejszości 
polskiej — zostałyby oddłużone, uratowane. A więc 
deflacja — to śpiewka obszarnicza. 

Gdzież jest wyjście? 

Reforma rolna, przeprowadzona energicznie, 
mądrze i bezapelacyjnie uzdrowi częściowo wieś go- 
spodarczo i moralnie. Nie ma mowy o poważnym 
zwiększeniu zdolności nabywczej wsi bez przeprowa- 
dzenia reformy rolnej, która zwiększy powierzchnię 
gospodarstw karłowatych, a to pozwoli na uprzemy- 
słowienie kraju i zwalczenie plagi bezrobocia przez 
wciągnięcie „nadmiaru“ ludności wiejskiej w wir 
pracy w przemyśle. 

Jednym z podstępnych chwytów, stosowanych 
przez ideologów obszarniczych w walce z reformą 
rolną jest twierdzenie, że parcelacja obniża plony 
i przyczynia się do spadku wydajności z jednego ha. 
To jest nieprawda. Przykładów daleko szukać nie 
trzeba. Litwa i Łotwa po przeprowadzeniu parcelacji 


W SPRAWIE 


Centralny Związek Młodej Wsi, jako organizacja 
społeczno - wychowawcza, stojąca na gruncie demo- 
kracji zorganizowanej, stwierdzał niejednokrotnie, że 
odsunięcie chłopów od udziału w życiu publicznym, 
dokonane przez zmianę ordynacji wyborczej do par- 
lamentu w duchu reakcyjnym, jest szkodliwe dla 
prężności wsi i wszechstronnego rozwoju narodu 
i państwa. 

Stwierdzamy przytym, że najbardziej pokrzyw- 
dzone jest młode pokolenie, gdyż granice wieku zo- 
stały podwyższone i zamykają dorosłej młodzieży 
wiejskiej wpływ na układ sił w Izbach Ustawodaw- 
czych. Jesteśmy przekonani, że dopuszczenie młodych 
do udziału w parlamencie przyczynić by się mogło do 
ożywienia naszego życia politycznego i uzdrowienia 
stosunków w państwie. Młode pokolenie, wyrosłe już 
w wolności, głębiej rozumie dobro państwa od 
starszych. 

Sytuacja wewnętrzna w kraju, która wytworzy- 
ła się na skutek tego faktu, musi budzić głęboką tro- 
skę o przyszłość narodu i państwa naszego, w którym 
większość mieszkańców stanowią chłopi. 


mają dziś rolnictwo kwitnące i doskonale zorgani- 
wane. 

A oto liczby, ilustrujące rolnictwo na Litwie. 
Wydajność w metrach z jednego ha po dokonaniu 
parcelacji wynosiła: 


1909/13 r. 1926/30 1931/36 
Żyto 9 12,1 12,4 
Jęczmień 8,7 10,9 11,4 
Kartofle 66,8 108,4 LESHI 


Tabelka powyższa wykazuje, że alarm o obniża- 
niu się produkcji wskutek parcelacji jest podstępny 
i fałszywy. 

Zjawia się też moment społeczny. Grunt, bu- 
dynki u chłopa nie mają cech kapitalistycznych, 
chłop nikogo nie wyzyskuje, a własność w jego ręku 
ma charakter społeczny. Bowiem zboże, zużyte zosta- 
je na wyżywienie rodziny i inwentarza. Często dzie- 
dzie, uzyskane ze sprzedaży produktów rolnych pie- 
niądze, lokuje w bankach zagranicznych lub przegry- 
wa w karty. Taki jest efekt końcowy gospodarowania 
drobnej i wielkiej własności. Musimy więc walczyć 
o przebudowę ustroju rolnego z całą świadomością 
wielkości zadania. Bolesne i krzywdzące nas wczo- 
raj, poniewierka obdartych i głodnych najmitów jest 
okrwawionym sztandarem, pod którym zdobywać bę- 
dziemy swoje jutro. Już rozpoczęto walkę o te nie- 
tknięte, niezaorane pługiem chłopskim ugory i odło- 
gi pracy, na których zakwitnie najszlachetniejszy 
plon chleba i postępu. Do walki tej trzeba ludzi twar- 
dych i nieugiętych. Zwycięży wola i charakter. Wy- 
szukajmy tych ludzi i odkomenderujmy ich do pracy 
w samorządzie. Wybory samorządowe, które są tuż, 
to nietylko licytacja wartości charakterów ludzkich, 
lecz również walka o dobrobyt wsi na najbliższe lata. 
Chłop z głową i rozumem, który nie ulęknie się i nie 
zdradzi wsi za obiecanki, winien radzić w gminie, po- 
wiecie, być sołtysem, być wójtem. Dzielni ludzie, pra- 
cujący w samorządzie, stworzą oblicze gospodarcze 
wsi, a swoją nieustępliwą, godną postawą wpłyną 
na zrealizowanie od tylu lat oczekiwanej reformy 


rolnej. Fr. L. 
WYBORÓW 
Zważywszy na ten stan rzeczy, Centralny 


Związek Młodej Wsi przyjął z wielkim uznaniem de- 
kret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o wyborach 
nowego parlamentu, który ma dokonać reformy ordy- 
nacji wyborczej. 


` W wyborach Związek Młodej Wsi, jako organiza- 
cja nie bierze udziału. Żadnemu z ogniw (Związki Wo- 
jewódzkie, Powiatowe, Sąsiedzkie i Koła Młodzieży) 
aie wolno ani podpisywać odezw i ulotek, ani w inny 
sposób prowadzić z jakimikolwiek organizacjami poli- 
tycznymi akcji wyborczej. Ogniwom organizacyjnym 
wolno natomiast wyrażać z innymi organizacjami, 
lecz tylko społecznymi, stanowisko jedynie o czynnej 
postawie obywateli wobec aktu wyborczego. 


Dorośli członkowie Centralnego Związku Młodej 
Wsi, jako prywatne osoby mogą i powinni brać udział 
w wyborach, głosując na postępowych kandydatów 
chłopskich. 


Zarząd Główny 
Centralnego Związku Młodej Wsi 
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NA BUDOWĘ DOMU CHŁOPSKIEGO ZŁOŻYLI: 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Kaznowie - Chęci- 
nie, pow. turecki (za cegiełkę) — 5 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Załuskich Kościel- 
nych, pow. bielski — 5 zł. 

Korduba Włodzimierz w Sokółce — 23 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Lubominie, pow. 
włocławski — 4.50 zł. 

Drozdowicz Mieczysław w Warszawie — adwo- 
kat — 10 zł. 

Kółko Rolnicze w Gurbiczach, pow. białostoc- 
ki — 7.50 zł. 

Gospodarze z okolicy os. 
stocki — 7.80. 

Zebranie ogólne Sąsiedzkiego Związku Młodej 
Wsi w Goździe, pow. kielecki — 4.50 zł. 

Świetlica w Antoniowie, pow. będziński — 4 zł. 

Świetlica w Gołonogu, pow. będziński (za ce- 
giełkę) — 5 zł. : 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Żdżenicach, pow. 
turecki — 5 zł. 

Kasa Stefczyka w Raczkach, pow. augustow- 
ski — 6,65 zł. 

Wojewódzkie Tow. Organizacyj i Kółek Rolni- 
czych w Kielcach (za cegiełkę) — 100 zł. 

Nowotarski Zenon w Janowie k/Sokółki—3,30 zł. 

Nauczycielstwo gminy Szudziałowo, pow. sokól- 
ski — 3,60 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Ostrowiu Południo- 
wym, pow. sokólski — 1,30 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Teremiskach, pow. 
bielski — 4,01 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Kramkówce Małej, 
pow. białostocki — 3,50 zł. 

Zebrane we wsi Ostrów Południowy, pow. 
kólski — 10,29 zł. 

Zarząd Gminy Kobylin w Grójcu — 10 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Susku, pow. sierpe- 
cki — 10 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Sadłowie, pow. sier- 
pecki — 5 zł. 

Woźniak, instruktor hodowlany w Sierpcu—3 zł. 

P. Z. M. W. w Radomsku, zebrane z kwesty 
ulicznej — 23,25 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w  Falniowie, 
miechowski — 15 zł. 


Mońki, pow. biało- 


So- 


pow. 


Nowosad Zbigniew w Grodnie — 5 zł. 

Kółko Rolnicze w Lgocie, pow. częstochowski — 
4,60 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Suchcicach, pow. 
piotrkowski — 4 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej 
sokólski — 7 zł. 

Koło Młodzieży Wiejskiej 
pow. sokólski — 23,85 zł. 

Z pow. stołpeckiego koledzy: Sobołtyński — 3 zł., 
Szumski — 4 zł., Ciechanowicz — 5 zł., Wolski — 
2 zł., Szalkiewicz — 6 zł., Krepski — 1 zł. 

Zarząd Gminy w Rzeczycy, pow. rawskiego (za 
cegiełke) — 10 zł. 

Gminna Kasa Pożyczkowo - Oszczędnościowa 
w Rzeczycy za cegiełkę — 10 zł. 

Kasa Stefczyka w Janowie, pow. sokólskiego ~- 
7,90 zł. 

Związek Legionistów, Zarząd Okręgu Poznań- 
skiego — 10 zł. 

Znamierowski — Poznań — 5 zł. 

Jadwiga Banekówna — Poznań — 5 zł. 

Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza w Graje- 
wie — 4,10 zł. 

Kółko Rolnicze w Kuczynie, pow. białostocki — 


w  Buszowie, pow. 


w  Butrymowcach, 


„16,62 zł. 


Z powiatu kutnowskiego: 

Cegiełki 1-złotowe nabyli: Bryłka Jan, z Łęko- 
rzyna, Torkowa Aniela, Kutno, Walczakówna Irena, 
Gołębiewo, Cegłowski Maciej, Kutno, Białecki Stani- 
sław, Chochotowo, Pietrzak Maria, Kutno, Wizner 
Karol, Kutno, Wiaksa Tadeusz, Kutno. 

Inż. Migdałło Konstanty, Mieczysławów (za ce- 
giełkę) — 5 zł. 

Cegiełki 10 złotowe: Zarząd Gminy Dobrzelin — 
Żychlin, Gm. Kasa Pożyczk.-Oszczędn. gm. Kutno, 
Golański Marian, Kutno, Marczak Antoni, wójt gm. 
Kutno, dyr. Jabłoński, Kutno. 

Cegiełki 100-złotowe: O. 'T. O. i K. R., Kutno; 
„Wspólna Praca*, Kutno. 

Kalisiak Wacław w Kutnie — 10 zł. 

Ze zbiórki ulicznej przeprowadzonej 
kutnowskim — 56,53 zł. 


w pow. 


SŁUSZNE ZNIECIERPLIWIENIE 
(W SPRAWIE BUDOWY UNIWERSYTETU W KRZCZONOWIE.) 


Dnia 10. X. 38 r. słuchaliśmy odczytu radiowego 
o uniwersytecie ludowym. 

Pogłębiło to w nas tęsknotę, pobudziło żal. Wszak 
długi czas my krzczonowiacy czekamy na wymarzoną 
uczelnię. Czekamy, piszę, bo już drugi rok jak mó- 
wią, piszą, a nawet zbierają składki na uniwersytet 
w Krzczonowie. Pośpieszmy się z tym, bo się już 
czekać przykrzy. 

Dlaczego jeszcze nie mamy uniwersytetu? Nikt 
nam nie zarzuci, że nie chcemy pomagać. Wszak na- 
wet na zebraniu K. M. W. uchwaliliśmy, że każdy 
członek odrobi 3 dni bezinteresownie. Niechaj to bę- 
dzie dowodem, że młodzież pragnie by w naszej wsi 
stanął uniwersytet. Jesteśmy gotowi poświęcić 


wszystko byleby zdobyć szkołę, która uczy kochać 
wieś. 

Graliśmy „Wesele Lubelskie“. Nieraz w cięż- 
kich warunkach z poświęceniem czasu dokonaliśmy 
swego. Wzięliśmy udział w Okrężnem. Nikt nie pa- 
trzył na przeszkody. Niechże nasze władze dopomo- 
gą, my wołamy o uniwersytet wiejski! 

Wszak my chłopi ziemi lubelskiej od tylu lat 
czekamy na uniwersytet, chcemy go wreszcie mieć 
u siebie. Rozbiegamy się po krańcach Rzeczypospo- 
litej za odrobinką oświaty! Dlaczegoż ziemia lubel- 
ska ma być pod tym względem gorsza od innej? 


Marian Dadej. 
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DZIECKO CHŁOPSKIE WYCIĄGA RĘCE! 


W r. 1923 Rada Generalna Mię- 
dzynarodowego Związku Pomocy 
Dzieciom, 
uchwaliła tzw. Deklarację Ge- 
newską dla podkreślenia, co ludz- 
kość całego świata winna dać 
dziecku i jakie w związku z tym 
ciążą obowiązki na wszystkich 
obywatelach. Zapoznajmy się z 
nimi: 

1. Dziecku powinno się dać 
możność normalnego rozwoju fi- 
zycznego i duchowego. 

2. Dziecko głodne winno. być 
nakarmione; dziecko chore — pie- 
lęgnowane; dziecko wykolejone— 
zwrócone na właściwą drogę; sie- 
rota i dziecko opuszczone — wzię- 
te w opiekę i wspomagane. 

3. Dziecko powinno przed in- 
nymi otrzymać pomoc w czasie 
klęski. 

4. Dziecko powinno być przy- 
gotowane do zarobkowania na ży- 
cie i zabezpieczone przed wszel- 
kim wyzyskiem. 

5. Dziecko winno być wycho- 
wywane w wierze, że jego najlep- 
sze cechy powinny być oddane na 
usługi współbraci. 

Deklarację tę, obok delegatów 


zebrana w  Genewie,. 


Anglii, Francji, Niemiec, Włoch 
i innych państw podpisał i delegat 
Polski. Toteż deklaracja ta obo- 
wiązuje nas w całej rozciągłości. 
Może się ona wydać komuś mało 
ważna, mało potrzebna. 

Tak jednak nie jest. W prostej 
formie wysuwa ona ważne zagad- 
nienie: przyszłości młodego poko- 
lenia. A więc zagadnienie ważne 
dla całego państwa. Dziecko o 
swe prawa upominać się nie mo- 
że — muszą o niego dbać dorośli. 

A tymczasem... 


Dziecko wsi polskiej, a de- 
klaracja genewska, to przeci- 
wieństwo? Co za niewspółmier- 
ność? Przyjrzyjmy się ciężkiej 
doli wiejskiego dziecka. Ciasna 
chata, zapchana ludźmi, kilko- 
ro dzieci na jednym posłaniu. 
Co tu wtedy mówić „o roz- 
woju fizycznym dziecka!*. ,„Dzie- 
cko głodne winno być nakarmio- 
ne“. Ile tysięcy dzieci wiejskich 
głoduje i obdartych wędruje błot- 
nistą drogą do szkoły, czy przed- 
szkoli, a społeczeństwo patrzy na 
to obojętnie, organizuje się doży- 
wianie przede wszystkim dla dzie- 
ci miejskich. Istnieją wspaniałe 


sanatoria (uzdrowiska) nie ma tam 
jednak miejsca dla wiejskich gruź- 
liczych dzieci. 


Dziecko chore nie ma opieki 
pielęgniarskiej i lekarskiej. To też 
śmiertelność w Polsce (wg. obli- 
czeń z r. 1936) wynosi na 1.000 
urodzeń żywych — 141 zgonów, 
gdy w Norwegii jest 41, a w Ho- 
landii 39. Jedynie Rumunia i Buł- 
garia mają większą śmiertelność 
niemowląt, niż w Polsce. Jeżeli 
prócz tego stwierdzimy, że wiel- 
kie miasta mają śmiertelność 
mniejszą, Warszawa np. 101 na 
1.000 — wniosek jest jasny, że 
o wysokiej procentowości śmier- 
telności w Polsce decyduje przede 
wszystkim wieś. A to ze wzglę- 
dów na: złe warunki mieszkanio- 
we, nieprzygotowanie kobiety do 
macierzyństwa, ciężkie warunki 
materialne, brak pomocy pielę- 
gniarsko-lekarskiej. Dowiedziono, 
że tam, gdzie istnieją ośrodki 
zdrowia, zmniejsza się śmiertel- 
ność dzieci, podnosi się zdrowot- 
ność ludności. Dziecko wiejskie 
jest przeciążone pracą fizyczną, 
pozbawione uciech wieku dziecię- 
cego, pasąc gęsi czy krowy — bie- 


za kamienistość 


WRAŻENIA Z KIELC 


Z powodu uroczystości dożynkowych w Kiel- 
cach otrzymaliśmy od kolegi z Polesia opis wra- 
żeń, jakich doznał jako uczestnik. 


Redakcja. 

Wyjeżdżamy z Warszawy po północy. Szyby 
wagonu zasnuły się wilgotną mgłą. W stukocie kół, 
w powiekach napółprzymkniętych od zmęczenia 
ucieka ciemność pól moknących na deszczu... 

Gdy się otrząsnę ze snu i natężam oczy, wy- 
bijają się kopce zgęstniałego mroku — wzgórza śród- 
polne, ochlastane wiatrem. Ziemia kielecka... Do- 
piero teraz, po kilkunastu latach oddalenia, zjawia 
się wyraziście w pamięci ta ziemia rodzinna, zagu- 
biona w dzieciństwie sandomierskim. Napełniona 
jest ona treścią piaszczystej gleby, gęsto usianej ka- 
mieniami, wzniesieniami świerkowych lasów, spie- 
kotą białego wapnia i miedzami szumiących pszenice 
koło Rytwian, nad którymi płynęły zwiastowania 
białych obłoków. 

Koloniści z pod Włoszczowej i Kozienic przy- 
nieśli ze sobą na Polesie odgłos tej ziemi, przekli- 


nanej w głodnych przednówkach, 
pól, za nędzę stłoczonych, przeludnionych chałup. 
A odgłos ten, mimo wszystko, był tęsknotą za tamtą 
wsią, za tamtą mową, nabożeństwem. 


Koło czwartej w nocy jesteśmy w Kielcach. 
Dworzec przystrojony na dzisiejsze uroczystości 
olbrzymimi flagami. Pusty i cichy przed chwilą pe- 
ron, napełnia się gwarem. Pełno młodzieży i siwych 
mundurów legionowych. Deszcz ustał i brzask ró- 
żowi brzegi poszarganych chmur. Radość przed- 
ranna przytłumia zmęczenie i niewyspanie. 


Zatrzymujemy się w siedzibie Związku. Pełno 
tu już przyjezdnej młodzieży. Przespać się choć 
z godzinkę na parkietowej posadzce. Za materac 
służy gazeta, teczka za poduszkę. Gdzie tam!... 
Za chwilę flet zanosi się krakowiakiem, oberkiem, 
sala drży od przytupywań, a zgorszony woźny da- 
remnie usiłuje przywrócić porządek i spokój. Bujny, 
drapieżny poryw młodości, śpiewem bije o wielkie 
okna, jakby chciał spłynąć ku beznadziejnym bru- 
kom głuchego podwórza. 

Po kilku godzinach, na ulicach miasta formuje 
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rze na siebie często obowiązki do- 
rosłych ludzi. Nie też dziwnego, 
że później zdarzają się takie wy- 
padki, jak to miało miejsce w je- 
dnej szkole, gdzie dziewczynka, 
odpowiadając na pytanie w ankie- 
cie: „Czym chciałabyś być“, napi- 
sała, że „chciałaby być krową, 
gdyż wtedy byłaby zawsze. naje- 
dzona, nikt by je nie bił i wszyscy 
by o nią dbali. 

W tej pozornie zabawnej odpo- 
wiedzi mieści się prawdziwa tra- 
gedia dziecięcego serca, które wi- 
działo i cierpiało nad tym, że 
o krowę dbają więcej, niż o nią. 
A krowa przecież była karmiciel- 
"ką całej rodziny, więc jak o nią 
nie dbać? A jaką korzyść mamy 
z małego dziecka? O ile ciężkie 
jest życie dziecka wiejskiego w 
rodzinie, to jeszcze gorzej przed- 
stawia się dola sieroty. Jeśli 
mie idzie do zakładu, przerzucają 
go przeważnie z rąk do rąk, nie 
otrzymuje ani wychowania, ani 
przygotowania zawodowego. Bra- 
kiem opieki nad sierotami na wsi 
tłumaczyć trzeba ten smutny 
objaw włóczęgostwa i żebractwa 
dzieci. 

Dzieci kalekie, niewidome, głu- 
che, chore — rosną często, jak 
małe, dzikie zwierzątka. A prze- 
cież one właśnie tak boleśnie po- 
krzywdzone przez los powinny 
być otoczone najczulszą i najbar- 
dziej staranną opieką. 

Deklaracja genewska mówi o 
konieczności przygotowania za- 
wodowego dzieci. Co zrobił w tym 


zakresie samorząd? Co- zrobiło 
państwo, żeby milionom młodzie- 
ży wiejskiej, nie mogącym pozo- 
stać na warsztacie rolnym, dać 
przygotowanie zawodowe? 


Ktoś odpowie, że wszystko to 
dobrze, ale przeprowadzenie zmian 
w dziedzinie opieki nad dzieckiem 
wymaga wielkich nakładów pie- 
niężnych. A skąd na to wziąć? Są 
pieniądze na ośrodki zdrowia, 
przedszkola, zakłady opiekuńcze 


dla miast, więc muszą się znaleźć . 


i dla wsi. Najpierw myślmy o na- 
karmieniu głodnego dziecka, le- 
czeniu małego gruźlika, opiece nad 
biednym sierotą, a dopiero póź- 
niej budujmy wspaniałe miliono- 
we gmachy, stawiajmy monu- 
mentalne pomniki. Dziecko i jego 
przyszłość musi się stać najważ- 
niejszym zagadnieniem. 

Oto najważniejsze postulaty od- 
nośnie sprawy polepszenia doli 
dziecka wiejskiego. 

Przygotowanie kobiety wiej- 
skiej do macierzyństwa — po 
przez dom rodzinny, szkołe, orga- 
nizację społeczną. 

Stworzenie kobiecie wiejskiej 
takich warunków, w których mo- 
głaby zająć się wychowaniem 
dzieci. Przede wszystkim odciąże- 
nie kobiety wiejskiej od pracy. Na 
pierwszym planie prac kobiety 
trzeba postawić: wychowanie 
dzieci. 

Organizowanie takich instytu- 
cji opieki nad matką i dzieckiem, 
jak: ośrodki zdrowia i opieki, 


przedszkola, żłobki, dziecińce, ła- 


źnie dla dzieci, place do zabaw 
i gier, świetlice, ogródki dzie- 
cięce. Organizowanie w przed- 
szkolach i szkołach dożywiania. 
Opieka nad dzieckiem wycieńczo- 
nym, gruźliczym i krzywicznym. 
Wysyłanie tych dzieci na kolonie 
lecznicze i do sanatoriów. Umie- 
szczanie sierot w zakładach ewen- 
tualnie w rodzinach zastępczych, 
pozostających pod specjalną kon- 
trolą opiekuńczo-społeczną. 


Umieszczanie w szkołach spe- 
cjalnych i zakładach dzieci kale- 
kich: zwłaszcza niewidomych i 
głuchoniemych. Otoczenie opieką 
50 tys. wydziedziczonych i wyję= 
tych z pod prawa — nieślubnych 
dzieci. 

A wreszcie, przeprowadzenie 
prac w kierunku przygotowania 
dzieci wiejskich do zawodów rol- 
niczych i poza rolniczych. Two- 
rzenie szkół, kursów i praktyk 
zawodowych. Organizowanie po- 
radni zawodowych, burs dla dzie- 
ci chłopskich, tworzenie stypen- 
diów. 

Oto są nasze postulaty, odno- 
śnie sprawy dziecka wiejskiego. 
Trzeba się tylko wziąć do ich zrea- 
lizowania. Możliwe to jest jedy- 
nie przy wspólnej pracy 3-ch czyn- 
ników: państwa, samorządu, społe- 
czeństwa. 

Dziecko wiejskie 
o pomoc. 


wyciąga ręce 


Halina Brzóskówna 


się olbrzymi, 38-chtysięczny pochód młodzieży. Są 
kieleckiej, 
pogoda była wątpliwa. 


wszystkie powiaty ziemi 


w przeddzień 


mimo że 
Wszyscy 


zbraniu nowych sił żywotnych, które cały naród 
przeinaczać będą. 
Po nabożeństwie zajmujemy miejsce przy tra- 


w strojach ludowych, zachwycających swą rozmai- 
tością, niepodobną do uchwycenia, szczegółowego 
zapamiętania w tak krótkim czasie. Nie jestem 
zwolennikiem zachwycania się strojem ludowym, 
wystawianym na pokaz miastu, na pańskie klepanie 
po ramieniu. A jednak niektóre grupy wywołują 
ciche okrzyki zachwytu. Jakże to piękne, płomienie- 
jące od barwnych zapasek, pasiaków, gorsetów, 
sukien w kwiaty z miechowskiego, sandomierskiego. 


Transparenty niesione przez młodzież świadczą, 
że nie jesteśmy dla pokazu, przypodobania się, po- 
klasku, który się rzuca z uśmiechem wyższości. 
Idziemy jako gospodarze tej ziemi, tworzący i sta- 
nowiący, domagający się sprawiedliwości społecznej 
i praw obywatelskich. Manifestujemy chłopskość 
Rzeczpospolitej. Miasto jeszcze tego nie rozumie, 
przywykło patrzeć na wieś przez dwór i fałszywą 
sielankę o chłopku poczciwym. Miasto nie pojęło 
jeszcze, że wieś płonie w ogniu tworzenia, w we- 


sie defilady. Słońce, wypływające z zachmurzonych 
obłoków, przypieka mocno. Mamy na czele pochodu 
spółdzielczą orkiestrę Zakładów Wytwórczych ,„Spo- 
łem“ — co jest miłym i serdecznym dowodem na- 
szego pokrewieństwa z ruchem spółdzielczym. 

Jesteśmy zbyt daleko od miejsca gdzie odby- 
wają się uroczystości odsłonięcia pomnika Legionów 
— czwórki Pierwszej Kadrowej, ażeby coś widzieć 
i słyszeć. Oczekujemy na defiladę, zajmując całą 
prawie przyległą ulicę. Jesteśmy najliczniejszą 
grupą w dzisiejszych uroczystościach. 

Wreszcie przychodzi i na nas kolej. Ruszamy 
ósemkami. Na czele członkowie zarządu Centrali 
i Województw. Olbrzymi pochód przepływa przed 
oczyma tłumów, ze śpiewem i muzyką. Pochodowi 
zdaje się niema końca. Nie kończą się stroje, barwy, 
śpiewy. Wytwarza się serdeczny nastrój. „Niech 
żyje Młoda Wieś!“ — witane są poszczególne ziemie, 
drogie sercu, odwiecznie polskie. Miasto takiej wsi 
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Z WYSTAWY „DZIECKO W POLSCE” 


W Polsce jest 12 milionów 
dzieci a tak mało o dziecku się mó- 
wi. Hasło, rzucone na kongre- 
sie: „Szczęśliwe dzieci — mocna 
Polska“, budzi nadzieję, że zapo- 
czątkowany wysiłek uszczęśliwie- 
nia wszystkich dzieci, ogarnie nie 
tylko organizatorów kongresu i 
wystawy, ale wszystkich ludzi do- 
rosłych. Bo też dziecko winno się 
stać ośrodkiem naszego życia, by 
kiedyś można było o Polsce po- 
wiedzieć to, co się dziś mówi o Ja- 
ponii: „Japonia, to kraj, w którym 
dzieci są najszczęśliwsze*. Japo- 
nia, raj dziecięcy. Wystawa dzie- 
cka mówi do nas: szczęście, ra- 
dość, zdrowie dziecka, ludzi sta- 
rych odmładza, odświeżając rado- 
ścią duszę, wnosi swobodę do 
przepełnionego pracą i kłopotami 
dnia. 

Wystawa dziecka przemawia do 
zwiedzającego obrazowo, dopo- 
mina się warunków, potrzebnych 
do szczęśliwości dziecięcej. 

Najważniejszą rzeczą jest zdro- 
wie. Zdrowie matki, zdrowie dzie- 
cka. Trzeba dać warunki matce 
i dziecku, by mogło się rozwijać 
normalnie, a więc: czystość, do- 
bre odżywianie, dobre mieszkanie, 
dużo słońca, powietrza, wody, 
opieka lekarska. Ze zdrowiem ści- 
śle się łączy rozwój duchowy 
i umysłowy, dlatego na wystawie 
o tym nie zapomniano. Zdrowie— 
troska o stan duchowy i umysło- 
wy dziecka, to czołowe hasła. 


Oglądamy tam wiele, b. dużo 
fotografii, statystyk, urządzeń i 
zabawek, łączących się z każdym 
okresem dzieciństwa. Na tych to 
fotografiach widać życie dzieci 
najwyraźniej. Jedne śmieją się 
do nas, to dzieci otoczone opieką, 
czyste, bawiące się słońcem w 
ogródkach jordanowskich, kolo- 
niach, przedszkolach i szkołach. 
To są dzieci radosne, szczęśliwe. 
A drugie? Dzieci brudne, zanied- 
bane, tarzają się obok  rynszto- 
ków, na podwórku, zaśmieconym 
i ciasnym, na ulicy, w izbie nędz- 
nej. Pierwsze, tamte szczęśliwe, w 
ruchach swobodne, odważne, a 
drugie zgarbione, nieśmiałe. Tu 
podarty but, spada z nogi, prze- 
szkadza, dziurawa sukienka 


zawstydza, podwiązana sznurkiem 
pończocha wrzyna się w ciało — 
ból gasi uśmiech, który i tak rzad- 
ko się na ustach biednego dziecka 
pojawia. 

Przedszkola,  dziecińce, pełne 
radości i wrzawy, a obok widać 
dziecko znudzone, wałęsające się 
bez żadnej opieki. Tam z torni- 
strem na plecach, ciepło ubrane, 
zdążają do jasnej ciepłej szkoły, a 
po wiejskiej drodze wędrują sko- 
stniałe z książkami w zgrabiałych 
palcach, do szkoły, oddalonej o 
kilka kilometrów od wsi. Czego 
się nie widziało, to wyobraźnia 
dopowiada. Tu kraj szczęścia, tam 
zimno, głód, brud, choroba. Dale- 
ko jest od jednego do drugiego 
kraju. Czarny mrok, to życie dzie- 


RADY DLA GOSPODYŃ 


Przechowanie grzybów. Nadszedł 
już okres zbierania grzybów. Nie je- 
dna z nas napewno nie wie, co mo- 
żnaby z nich zrobić. Podajemy kole- 
żankom kilka przepisów, zaznaczając 
równocześnie, że grzyby marynowa- 
ne można podawać do mięsa zamiast 
musztardy. 


Opieńki solone. Opłukane opieńki 
scedzić, układać w kamiennym garn- 
ku, przysypując cebulą, przyłożyć 
denkiem i przycisnąć kamieniem. 


Rydze marynowane. Oczyścić i 
wypłukać (najlepiej małe), gotować 


w słonej wodzie. Wyłożyć na sito, 


aby ciekły z wody. Wkładać do 
słoików warstwami — warstwa ry- 
dzów —warstwa cebuli (cebula po- 
krojona w paski). 

Zagotować ocet z liściem  bobko- 
wym i pieprzem (zwykłym). Po wy- 
stygnięciu zalać nim rydze. Zawinąć 
słoik papierem pergaminowym. 

Grzyby duszone. Grzyby należy 
obrać, opłukać, sparzyć — odcedzić 
odwar, zalać ciepłą wodą, gotować i 
posolić, gdy już miękkie — zrobić 
zaprawkę (trochę masła i mąki — 
rozrobić wodą), zalać nią grzyby. Do- 
dać do smaku pieprzu oraz szklankę 
śmietany i odstawić. 


jeszcze nie widziało. 


organizacji. 


Defilada długo zostanie w pa- 
mięci związkowców jako moment siły i żywotności 


rzucane są twardo, biją donośnie w półmrok. Do- 
trzymamy tego, co przyrzekamy. 


Wkrótce przed wypełnioną trybuną przesuwa 


Uroczystości dożynkowe odbywały się za mia- 
stem, na stadionie sportowym. 


Nad lichą trawą boiska rozpina się chmurne, 


głuche niebo jesiennego popołudnia. Z pod nóg 
wznosi się pył. Z prawej strony widnieje pasmo 
lasów iglastych, zamykające horyzont — samotny 


półmrok nad polami. Trochę na lewo kopalnia 
rudy. Wnętrze ziemi rozdarte, smutny piasek żu- 
żli, pobok przestrzeń oślepła od wyrw i dołów, 
pomiędzy nimi zwiędła trawa. Stadion wypeł- 
nia się młodzieżą. Barwność strojów uwydatnia- 
jąca się w nawiśnięciu chmur, sprawia dziwne 
wrażenie rozchylonego wnętrza tej ziemi, w której 
tli się wieczny utajony żar szukania, doznań boles- 
nych, tęsknoty rozciągniętej między życiem 
a śmiercią. 

Odbywa się uroczystość wręczenia sztandaru 
przez rodziców chrzestnych. Wzruszający jest mo- 
ment ślubowania przez tysiące młodzieży. Słowa 


się korowód dożynkowy. 
cami. 


Idą ze śpiewem, wień- 
Wzruszeni jesteśmy wszyscy, przepełnieni do 
głębi świętą prostotą obrzędu. Przed zachwyco- 
nymi oczyma płyną grupy, każda odmienna, 
podniosła i uroczysta. Gorąco są  oklaskiwane 
symboliczne wieńce. Defilujące ziemie ustawiają 
się olbrzymim półkolem na stadionie. Z tysięcy 
piersi wznosi się śpiew pachnący ziemią rozbłękit- 
nioną, radością wieczoru żniwnego... „Plon niesiemy, 
plon“... Jesteśmy wszyscy, ludzie wiejscy i miejscy. 
zespoleni tą pieśnią, cisi i szczęśliwi. 

Wielkie, mieniące się w barwach półkole, z gru- 
pami wieńcowymi i kapelami na czele zbliża się, 
idzie ze wszech stron, bogate, miłujące, rozmodlone 
śpiewem. 

Przemawia starosta dożynkowy. Nie słyszymy 
słów. 

„Otwórzcież nam szeroko wierzeje'... korowód 
zbliża się coraz bardziej, światło migoce w centkach 
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ci zaniedbanych, a słoneczny 
blask, to świat dzieci, będących 
pod opieką. Jedno jest zaprzecze- 
niem drugiego. Na to wskazują fo- 
tografie, które robiono nie w ga- 
binetach, lecz poprostu w życiu 
na brudnych podwórkach i czy- 
stych dziedzińcach. 

Polska co do ilości urodzin w 
stosunku do innych państw stoi 
na drugim miejscu, a co do ilości 
zgonów niemowląt, znajduje się 
na trzecim miejscu. Corocznie 
umiera w Polsce 120.000 niemo- 
wląt. To liczba zbyt duża. Cho- 
rych na gruźlicę żyje w Polsce 
620.000, w tym dzieci — 200.000. 
Chorych na jaglicę 500.000, w tym 
dzieci 170.000. Dzieci chorują prze- 
ważnie dlatego, że nikt się nimi nie 
opiekuje. 

Przecież dziecko, jak każdy 
człowiek, ma prawo do opieki, do 
pełnego rozwoju duchowego i 
umysłowego, a cóż mówią staty- 
styki? Oto na 290.869 dzieci w wie- 
ku przedszkolnym tylko 83.100 


dzieci korzysta z przedszkoli. Wia- 
domo jak żyje reszta. W wieku od 
7 do 13 lat każdy młody obywatel 
ma prawo do szkoły, tak mówi 
Konstytucja, a statystyka powia- 


da, że 600.000 dzieci w wieku 
szkolnym z prawa tego nie ko- 
rzysta. 


Na tym się wystawa nie koń- 
czy. Poza fotografiami i oblicze- 
niami są tam wyprawki dziecięce 
(poczynając od pieluszek, bieli- 
zny, łóżeczek, aż do ubrań, po- 
koików dziecięcych, szafek, zaba- 
wek). Oczu nie można oderwać 
od pięknych pomocy pedagogicz- 
nych Sekcji Wychowania Przed- 
szkolnego. Przychodzą mi na myśl 
nasze przedszkola wiejskie, dzie- 
cińce. Jakże są one puste, z nędz- 
nymi, zebranymi po chałupach za- 
bawkami dziecięcymi. " Kiedyż 
wszystkie dzieci będą mogły z 
tych cudów korzystać? 

Teatr szkolny „Reduta“ dopo- 
mina się upowszechnienia teatru 
nie tylko w wielkich miastach, jak 


Warszawa, lecz i w małych mia- 
steczkach i wsiach. 

Księgarnie dały na wystawę 
najlepsze dzieła, jakie winny się 
znaleźć w rękach dzieci. Budzą po- 
trzebę rozpowszechniania czytel- 
nictwa, już od lat najmłodszych, 
by nie było kłopotu z powrotnym 
analfabetyzmem, by czas, z któ- 
rym nie wiadomo co dziecko ma 
robić, wypełniła mu książka, opo- 
wiadająca o krajach nieznanych 
i cudach przyrody. 

Wystawa była piękna, ale trze- 
ba stwierdzić, że o dziecku chłop- 
skim za mało tam powiedziano. 
Chcielibyśmy, by to, z czego już 
miasto korzysta, wieś mogła zdo- 
być. Zamało, gdyż niewiele zrobi- 
liśmy dla dziecka dotąd na wsi. 
Wieś zawsze dziecko uważa za 
coś drugorzędnego — pozostawio- 
ne ono jest własnemu losowi. Dla- 
tego wiele mrze wcześnie, wiele 
ślepnie, głupieje. Wiele dzieci nie 
umie czytać, ani pisać. 

Zofia Karczmarczykówna 


BOGACTWA ODZYSKANEGO ŚLĄSKA 


Zastanowimy się, co przynosi 
nam Śląsk Zaolzański, jaką posia- 
da wartość poza tym, że jest kra- 
jem polskim. Przypadły nam bez 
plebiscytu pow. cieszyński i frysz- 
tacki o powierzchni 800 kilometrów 
kwadratowych, z ludnością 260 ty- 
sięcy, w tym ponad 80 procent Po- 


gorsetów, załamuje się czerwonymi ognikami w ko- 


laków (na mapce zaznaczono bia- 
łym kolorem). j 

Ziemie te są bogate w surowce- 
kopaliny i lasy. 

W obu odzyskanych powiatach 
mamy około 80 tysięcy hektarów, 
z czego na ziemię użytkowaną rol- 
niczo przypada ponad 50 tysięcy 
ha, na lasy zaś 22 tyś. ha. 


Wiść. 


Ogółem mamy w powiatach cie- 
szyńskim i frysztackim 85 gmin 
wiejskich i 6 miast, z których Kar- 
wina liczy 22 tyś. mieszkańców, a 
Bogumin, Pietwałt, Orłowa, daw- 
ny Czeski Cieszyn i Frysztat od 10 
do 15 tysięcy mieszkańców. 

Na terenie przyłączonych powia- 
tów znajduje się aż 2,794 zakłady 


Długo się tłukła ugorami noc długa i żałosna. 


ralach, wyczarowuje niezapomniane widzenie. 

Następuje moment składania wieńców gospoda- 
rzowi województwa, organizacjom, ojcom... Nieza- 
pomniana będzie chwila zbratania się chłopa kielec- 
kiego z Armią. Miechowskie składa wieniec — działo 
uwite ze zboża i karabiny... „Kiedy zajdzie potrzeba 
miechowskie znów krwawić bedzie“... Gotowi jeste- 
śmy zamienić pług na karabin w każdej chwili. 
W ten pamiętny dzień odzyskania Sląska Zaolzań- 
skiego stwierdzamy, że masy chłopskie przyjmują 
na swe barki ciężar obronności Rzeczypospolitej. 
Trybuny, cała młodzież, ogarnięta jest płomieniem 
entuzjazmu. Śpiewamy wszyscy „Jeszcze Polska...“ 
Z głębi serca płyną okrzyki: „Niech żyje Armia!“ — 
„Niech żyje Młoda Wieś!“ 

Po dowcipnych przyśpiewkach (niestety słowa 
giną w radosnym rozgwarze publiczności) następuje 
zbiorowa inscenizacja pieśni: „Błogosławiona Do- 
broć Człowieka“. Długo się krzepić będziemy tą 
chwilą. Las wyciągniętych rąk, półmrok jarzący 
się od czerwieni ubiorów, czy serc ludzkich, zbrata- 

nych ze sobą, z których wymieciono wszelką niena- 


Okrucieństwo szło z oślepłych pól i biło w twarz. 
Zasypano, zawalono kamieniami ścieżkę od czło- 
wieka do człowieka. Błogosławioną dobroć niosą 
synowie ziemi, niepomni krzywd, odrodzeni w wol- 
ności. Niosą w swych rękach chleb, symbol pracy 
i pokoju. „,Sprawiedliwie dzielcie chleb ojcowie". 
Wielkie bochny chleba krajane są i dzielone między 


wzruszonych do łez widzów. Wielu chowa otrzy- 
mane skibki do chusteczek jak świętość. Całe gro- 
mady ludzi wołają: „Bóg Wam zapłać!“ Co chwila 


wybucha żywiołowo: „Niech żyje Młoda Wieś!“ 
Oficerowie wymieniają bratnie uściski z młodzieżą. 


Przemawia wojewoda Dziadosz. „Niech będzie 
błogosławiona Wasza praca“. Minister Ulrych, przy- 
były na zakończenie, stwierdza: „Mamy w Was 
swych następców. Widzimy w Was nasze młode, 
szaleńcze myśli. Szczęść Wam Boże!“ 


Uroczystości kończy taniec ogólny. Odchodzi- 
my obdzieleni chlebem dobroci, zbratani, skrzepieni 
do dalszej pracy. 


Wiktor Gwoździewski 
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przemysłowe, zatrudniające ponad 
50 tys. osób. Z tej liczby 23 tys. lu- 
dzi pracuje w górnictwie, 22 tys. 
ludzi w hutnictwie i przemyśle me- 
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MI teren, na kłórym odbędzie 


się plebiscyt. 
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Na mapie widać Śląsk za Olzą. Obszar biały został już zajęty 


przez nasze wojska. 


Nie zagaduj faryzeusie. 


(Kronika Zgrzyta) 

W ubiegłym tygodniu pisałem o panu w jesion- 
ce, dziś chciałbym czytelnikom „Siewu'* opowiedzieć 
o innym, równie ciekawym wydarzeniu. 

Zaczęło się to od znanych wypadków, które za- 
szły na Śląsku Zaolzańskim. Trzeba przyznać, że za- 
równo chwila przed oddaniem nam tej starej, pol- 
skiej dzielnicy, jak i ten okres czasu, w którym woj- 
ska polskie zajmowały Cieszyn, przeżywaliśmy 
w podniosłym nastroju. 

Przypominam sobie taki fakt. W tym czasie, kie- 
dy przybył do Warszawy wysłannik czechosłowac- 
kiego prezydenta ze specjalnym listem, zjawił się 
w Niechcicach młody gazeciarz z dodatkami nadzwy- 
czajnymi. 

W oczyminiu z pęku gazet nie została mu 
ani jedna. Zatrwożył się niezmiernie o los należnych 


talowym, a w pozostałych prze- 

mysłach 5 tys. ludzi. 
Nieocenionym skarbem odzyska- 

nych ziem jest węgiel kamienny, 


ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI 


mm grapico Slaska zaolzańskiego 


- ~- slaska odzyskanego 


którego produkcja rocznie wyno- 
si około 7 i pół miliona ton. Sa- 
me karwińskie kopalnie dają oko- 
ło 3 miliony ton węgla rocznie. 
Dodajemy do tego, że węgiel kar- 
wiński jest wysokogatunkowy i 
koksujący, koks zaś, jest niezbęd- 
ny w przemyśle metalowym, dla 
stopu żelaza i stali. 

Zagłębie karwińskie będzie 
czwartym polskim zagłębiem wę- 
glowym obok Górnego Śląska, Dą- 
browy Górniczej i Jaworzna. 

Iluż wydatków unikniemy po- 
siadając węgiel koksujący, jeżeli 
dotychczas sprowadziliśmy z czes- 
kiej (dziś polskiej) Karwiny 80 
tys. ton koksu. 

Z zagłębiem karwińskim sąsia- 
duje przemysł chemiczny w po- 
wiecie frysztackim (od miasta Fry- 
sztat). 

Drugim, nie mniej ważnym na- 
bytkiem dla Polski jest przemysł 
hutniczy, rozwinięty doskonale w 
okolicach  Trzyńca. Produkcja 
roczna wynosi przeszło pół milio- 
na ton żelaza, czyli trzy czwarte 
produkcji wszystkich wielkich pie- 
ców w Polsce. A więc Trzyniec 
staje dziś odrazu na czele wszyst- 
kich polskich hut żelaznych. 

Trzecie bogactwo Zaolzia, rol- 
nietwo, stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Małorolnych prawie tu 
nie ma, gdyż gospodarstwa nie 
ulegały rozdrabnianiu. Nadwyżka 
rąk roboczych na wsi znajdowała 
tu zawsze zatrudnienie w prze- 
myśle. 

U podnóża gór Jabłonkowskich 
rozciągają się piękne lasy, które 
stanowią czwarte bogactwo Śląska. 

Dowodem wyrobienia gospodar- 
czego i zaradności naszych braci 


Objaśniepie: 


12 15km 


mu groszy. Ze strachem patrzył na swój dobytek, 
który pochłaniali członkowie Koła i starsi, stojąc 
i uważnie czytając na środku drogi. 

Po chwili każdy zmiął gazetę, odetchnął lub gło- 
wą pokiwał i jakby nigdy nic — idzie do domu. 

— A moje pieniądze! — wrzeszczy gazeciarz. 

— Prawda, prawda. Patrzcie ludzie, jak to te 
wypadki polityczne zajęły naszą uwagę, żeśmy nawet 
o zapłacie zapomnieli — zawołałem, wrzucając 
dziesiątaka w drobną i dość brudną dłoń chłopca. 


— Aha! — wrzasnęli zgodnym chórem moi 
przyjaciele i za chwilę gazeciarz, obciążony poważną 
ilością srebrnych monet, uspokoił się, obiecując jed- 
nocześnie, że zjawi się na drugi dzień. 

— Prosimy — mówię — ale nie wiadomo, czy 
przed twoim przybyciem nie będziemy już w mun- 
durach. 

Następne wydarzenia potoczyły się z szybkością 
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zza Olzy jest dobrze zorganizowa- 
na spółdzielczość. Ogółem liczy 
Śląsk Zaolzański 106 polskich spół- 
dzielni tak, że prawie co każde 2 
tysiące ludności posiada swoją 
spółdzielnię (w Polsce na jed- 
ną spółdzielnię przypada aż — 12 
tysięcy ludzi). Doskonale rozwi- 
nieta jest spółdzielczość spożyw- 
ców. Istnieją wprawdzie tylko 3 
spółdzielnie tego typu, ale liczą 
one przeszło 17 tysięcy członków. 

Na czele znajduje się Centralne 
Stowarzyszenie Spożywców w Ła- 
zach, istniejące od 33 lat i liczące 


obecnie 14 i pół tysiąca członków 
oraz 114 sklepów z obrotem rocz- 
nym ponad 6 milionów złotych. 
Dalej idzie Stowarzyszenie Spo- 
żywcze w Stonawie, mające 2.240 
członków, 22 sklepy i obrót rocz- 
ny ponad milion złotych, dalej 
Stowarzyszenie „Postęp“ w Kar- 


winie, posiadające 491 członków, ` 


2 sklepy i obroty roczne ponad pół 
miliona złotych. 

Najliczniejszą grupę spółdziel- 
czości zaolzańskiej stanowią spół- 
dzielnie kredytowe, których jest 
74, i posiadają one 15 i pół tysiąca 
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członków. Wkłady tych spółdziel- 
ni osiągnęły z końcem ub. roku 
sumę ponad 12 milionów złotych, 
co czyni 170 tys. złotych na jedną 
spółdzielnię, (w Polsce przypada 
średnio 60 tys. zł.). 

Z tego pobieżnego omówienia 
bogactw i gospodarki Śląska za 
Olzą widzimy, że ten kraj jest za- 
sobniejszy, niż inne nasze dzielni- 
ce zarówno pod względem bogactw 


naturalnych, jak również w do- 
świadczenie gospodarcze Śląza- 
ków. 

RD: 


ROZWÓJ ZWIĄZKU „SPOŁEM” 


Za mało wiemy o spółdzielczo- 
ści, chociaż ją ciągle mamy na 
ustach, 
że wieś się nie uczy, nie czyta. 

Stan ten jednak polepsza się po- 
woli. Ale dlaczego o tym piszę? 
Dostałem się, widzicie, do szkoły 
spółdzielczej w Warszawie i po 
głębszym zastanowieniu się nad 
tą sprawą postanowiłem napisać 
artykuł. Opowiem tu koleżankom 
i kolegom, jakie odniosłem wraże- 
nia z pierwszych wykładów i wy- 
cieczki do Związku „Społem“. 
Zacznijmy od początku. 

Spółdzielczość polska opiera się 
na wzorze spółdzielczości angiel- 
skiej, którą stworzyli tkacze w 
małym mieście angielskim Roch- 
dale (Roczdel). W roku 1844 pow- 
stała pierwsza udana spółdziel- 
nia spożywców, która zapoczątko- 
wała świetny ruch spółdzielczy. 
U nas w Polsce powstała pierwsza 
spółdzielnia w roku 1869 w War- 
szawie, pod nazwą „Merkury“. 


a powodem tego jest to, 


Drugą spółdzielnią w Polsce była 
„Zgoda“ w Płocku, założona w rok 
później. Obie te spółdzielnie jak 
i inne powstałe w zaborze rosyj- 
skim, nie mogły się dobrze rozwi- 
jać z powodu ucisku działaczy 
przez władze moskiewskie (w cza- 
sie niewoli). Prawda, że i lu- 
dzie byli mniej uświadomieni 
spółdzielczo, niż gdzieindziej i to 
też tamowało rozwój spółdzielczo- 
ści. Znaleźli się jednak i u nas lu- 
dzie odważni i wierzący w ideę 
spółdzielczą. Trzeba tu wspomnieć 
o twórcach naszej spółdzielczości 
spożywców, jak Edward Abra- 
mowski, Romuald Mielczarski i 
Stanisław Wojciechowski. Wymy- 
kali się oni rosyjskiej żandarmerii, 
która ich ścigała za działalność 
patriotyczną, społeczną i ekono- 
miczną. Z ich inicjatywy w roku 
1906 powstało do dziś istniejące 
„Towarzystwo _ Kooperatystów”, 
którego zadaniem było, zorganizo- 
wanie związku spółdzielczego i 


uruchomienie hurtowni, bez któ- 
rych spółdzielczość nie mogła się 
rozwijać. Ale na założenie Związ- 
ku trzeba było mieć zezwolenie 
rządu rosyjskiego, który się bynaj- 
mniej nie spieszył z rejestracją. 
Znowu policja szukała ludzi, do- 
ciekając, którzy to organizują 
i zastanawiała się jaki to ma 
cel. Zjazd delegatów spółdzielni 
w roku 1908 uchwalił jednomyśl- 
nie czynić ustawiczne starania, 
nad zorganizowaniem Związku. W 
tymże czasie w „Towarzystwie Ko- 
operatystów'', działał znany do- 
brze każdemu powieściopisarz 
Stefan Żeromski, który nadał 
przyszłemu związkowi nazwę 
„Społem“. 

Zezwolenie na uruchomienie 
związku rząd udzielił po trzech 
latach usilnych starań, ale, żeby 
nie było słowa o polskości zalega- 
Jizowano (czyli zarejestrowano) 
w 1911 roku. Związek pod naz- 
wą (nie polski) a, Warszawski 


prawdziwej, 
lawiny. 


choć nad wyraz szczęsnej 


dla nas 


— Oloboga — jeszcze nie, jeszcze nie! 
Rzuca Połonka słuchawki. 


Biegną z matką do 


Wszystkie aparaty radiowe w tym czasie były 
po prostu oblężone. Związkowcy tak byli zajęci Ślą- 
skiem, że wywiązały się z tego powodu kłótnie ro- 
dzinne. Młodzi rzucali pługi i brony, cepy i szufle, 
motyki i widły — a biegli bądź do głośnika w świetli- 
cy, bądź rzucali się do słuchawek. Wydzierali je so- 
bie, wykłócając się o każdą przetrzymaną minutę. 

Najgorsze nieszczęście wydarzyło się Połonce 
Plichtowej i Anielci Macudziny. 

Pierwsza przetrzymała o dobre pół godziny chleb 
w piecu, a drugiej wykipiał cały obiad na blachę. 
Słucha Połonka radia i w pewnej chwili woła do 
matki, wywijając rękami: 

— Mamo, mamo, już się miara prześladowań 
na Śląsku przebrała trza go iść i odebrać! 

„— A wysadziłaś chleb? — pyta Plichcina. 


pieca. Odsuwają zasuwę. Pakują łopatę. Wyjmują je- 


den bochen, drugi... 


— Co to? — woła Plichcina. 

Rzeczywiście! Zamiast bochenków rumianego 
chleba — czerni się na łopacie jakaś żużlowata, czar- 
na masa. 

— Spoliłaś chlib — spoliłaś — poterko — woła 
na Połonkę Plichcina. 

A dzieucha ze śmiechem: 

— Chleb, mamo, to się jeszcze nieraz upiecze, 
a takie chwile, to rzadkość więc trza przez radio 
wszystkiego wysłuchać. 

I nawet nie dostała. Matka coś tam jeszcze den- 
derowała, ale w końcu wszystko w śmiech obróciła. 

Śmiali się też i z Walka, co uciekł od młocki, 
przysunął się do słuchawek, że ani go oderwać. 
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Związek Spółdzielni 
„Społem *. 

Kapitału było niewiele to też i 
pracowników nie było czym wy- 
nagrodzić. Było dwóch dyrekto- 
rów, pracowało się w wynajętych 
dwóch pokojach biurowych i ma- 


Spożywców 


gazynie w piwnicy. Praca była 
bardzo ciężka. Ludzi mało, więc 
się harowało dniami i nocami, 


lecz praca ich wydała dobre re- 
zultaty, bo Związek w dwa lata, 
to jest w roku 1913 pobudował 
swój własny trzypiętrowy dom, 
przy ulicy Mickiewicza, a dziś 
Grażyny 13. Mieści się tam obec- 


nie centralne biuro, Zw. Spółdziel- 
ni Spożywców R. P. „Społem“. 
Zwiedzając dom i Związek, do- 
wiedziałem się, że jest to już bu- 
dynek ciasny. Praca Związku po- 
dzielona jest na siedem działów. 
Magazyn, który też zwiedzaliśmy, 
wydał mi się duży i pakowny, lecz 
kierownik, który nam objaśniał, 
twierdzi, że jest on już za mały, 
i nie obsługuje całego Związku. 
Dziś takich magazynów jest 62 
i nazywają się one hurtowniami, a 
ten, który oglądałem, obsługuje 
jedynie spółdzielnie okręgu war- 
szawskiego. Z tego wynika, że 


BURSA DLA CHŁOPCÓW W WARSZAWIE 


Coraz trudniej jest na wsi żyć i 
wyżyć. Nadmiar rąk bezczynnych, 
szukających pracy, brak zajęcia, 
warsztatów zatrudnienia i wyni- 
kająca z tego nędza materialna — 
wypędza z chat chłopskich zdol- 
niejszą młodzież wiejską, „która w 
głębi miast, w obcych środowi- 
skach szuka lepszego losu. Bo gdy 
starsze społeczeństwo godzi się z 
biedą na wsi — to młodzi się bun- 
tują przeciwko niej i szukają roz- 
wiązań. 


Centralny Związek Młodej Wsi, 
pragnąc pomóc tym, którzy w sto- 
licy błądzą z pragnieniem zdoby- 
cia dobrego dachu nad głową, a 
zdobyć go nie umieją, występuje z 
inicjatywą zora zon ip bursy 
dia chłopców ze wsi. 


Znalazłaby w niej pomieszczenie 
młodzież męska, terminująca w 
Warszawie oraz kształcąca się w 


szkołach zawodowych, rzemieślni- 
czych, spółdzielczych itd. 

Mieszkańcy bursy po opłaceniu 
45 zł. mies. z góry przy liczbie 
przynajmniej 70 uczestników, albo 
55 zł. przy mniejszej ilości uczest- 
ników otrzymaliby mieszkanie, 
całkowite wyżywienie i opiekę 
wychowawczą. 

Gdyby w terminie do 15 listo- 
pada zgłosiła się odpowiednia licz- 
ba kandydatów, wówczas podjęli- 
byśmy się zorganizowania bursy 
już w końcu listopada bież. roku. 

Podania i zaświadczenia o nie- 
nagannym zachowaniu się, wysta- 
wione przez jakąkolwiek wiejską 
organizację społeczną, lub instytu- 
cję, w której kandydat terminuje 
lub się kształci, należy kierować 
do Centralnego Związku Młodej 
Wsi, Warszawa, ul. Kopernika 30. 


Komitet Organizacyjny 


Związek prowadził i prowadzi 
bardzo rozsądną politykę. Nie bu- 
dowało się ogromnych, kosztow- 
nych gmachów i biur, lecz rozbu- 
dowywano w miarę środków pie- 
niężnych i potrzeb. Stale przyby- 
wało hurtowni, magazynów, mły- 
nów, piekarń i wytwórni. Do naj- 
większych zakładów Związku na- 
leżą: wytwórnie w Kielcach (my- 
dła, pasty, świece, torby papiero- 
we, wyroby kosmetyczne i wiele 
innych). We Włocławku — wy- 
twórnie czekolady i cukiernicze. 
W Gdyni paczkownie, w Łodzi 
przędzalnie i w Centralnym Okrę- 
gu Przemysłowym _przetwórnia 
owocowa. 


Zakłady te są urządzone we- 
dług  najnowocześniejszych wy- 
rnagań technicznych. Poza dzia- 
łalnością gospodarczą, Związek 
prowadzi szeroko zakrojoną dzia- 
łalność kulturalno - oświatową, 
wydając książki, broszury, pod- 
ręczniki i czasopisma. Organizuje 
kursy spółdzielcze, oraz kursy ko- 
respondencyjne. Popiera material- 
nie rozbudowę szkół spółdziel- 
czych. Związek przedstawia dziś 
wielką siłę gospodarczą i mate- 
rialną, z którą się liczyć muszą 
wszyscy, a my możemy być dum- 
ni, że większość członków w spół- 
dzielczości spożywców, to chłopi. 


Związek zrzesza (według Małe- 
go Rocznika Statystycznego, z ro- 
ku 1938) — 3842 spółdzielnie z 
619.000 członków, a jest to dopiero 
jedna z gałęzi spółdzielczości. Ruch 
i dorobek spółdzielczości jest już 
wielki, ale i potrzeby ludzkie stale 
się powiększają. To też od nas 
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Ojciec przewrócił 
Krzyczy, gwizda. A już — ani 
i widzi, co się dzieje. 
raptownie i woła: 


posad, wziął cepy do ręki. 
widu, ani 
W końcu stary, zniecierpliwiony, wpada do chałupy 
A Walek zdejmuje słuchawki 


słychu. wiedzieć. 


by najpierw posłuchać, a potem coś na ten temat po- 


Jakoż po pewnym czasie, gdym przedstawił hi- 
storię Śląska, prosi ów przybysz o głos. 


— Tato, ultimatum Polska Czechom wysłała. 


— Nie zagaduj mie, faryzeusie. Ja ci też ultima- 
tum postawie — tu brzęknął sprzączką odpinanego 
gwałtownie pasa — jak mi w tej chwili nie chycisz 
za cepy, zerżnę ci skórę, że nie usiądziesz. Już se ta 
rząd polski bez ciebie da radę, nie bój sie! 

I chłopak musiał młócić, choć mu po grzbiecie 
iskierki z ciekawości latały. 

Takie były wydarzenia osobiste, ale przydarzyło 
się też i zbiorowe. 

Zebraliśmy się któregoś dnia w świetlicy Koła, 
by omówić sprawę Śląska i naszych słusznych żądań, 
a tu wchodzi jakiś obcy panek i gada, że i on chciał- 


Zgadzam się. Pozwalam. 


A ten jak nie zrobi z siebie płaczka! Powiadam 
wam: zmarszczki na czole, głowa w dół, ból na twa- 
rzy, gorzej — jakby mu ojciec lub matka pomarli, 
o mało łez z oczu nie popuści. 


— O, niedobrze — myślę sobie, ale czekam cier- 
pliwie, co będzie dalej. 


A on, jak nie weźmie lamentować! Co to? — ga- 
da — na pobratymca chcecie iść, na brata Słowiani- 
na, z rąk mu ziemię wydzierać. Czy to dobrze? Czy 
to sprawiedliwie? 


— Ooo — znowu myślę sobie, to już wcale źle 
i przerywam: 
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młodych zależy, czy w najbliższym 
czasie, pomnożą się szeregi spół- 
dzielców i spółdzielni. Zależeć to 
będzie od naszego przygotowania, 
bo spółdzielczość wymaga do pracy 
ludzi światłych i wyspecjalizowa- 
nych. A więc do pracy! Korzystać 


nam trzeba z kursów korespon- 
dencyjnych w miesiącach zimo- 
wych i z wszelkich środków, 
umożliwiających pogłębienie na- 
szych wiadomości. Niech każde 
Koło Mołdzieży stanie do pracy w 
zjednywaniu nowych prenumera- 


torów, a po pierwsze niech każde 
koło zaprenumeruje dla siebie 
jedno z pism spółdzielczych, „Spo- 
łem“ względnie „Spólnotę*, adres 
tych pism Warszawa, ul. Graży- 
ny 18. 

Julian Grudzień. 


WIEŚ A WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Niejednokrotnie już zwracaliśmy uwagę na to, 
że ludność wiejska, jako czynnik obywatelsko - spo- 
łecznego kształtowania państwa, nie jest należycie 
doceniana i mimo coraz wyraźniejsze hasło „frontem 
do wsi“, a z drugiej strony mimo uporczywe wy- 
siłki młodego pokolenia wiejskiego w kierunku 
ustabilizowania autorytetu wsi w oparciu o poczucie 
własnej wartości — są jeszcze takie dziedziny życia 
państwowego, w których chłop — niestety — kroczy 
na szarym końcu. 

Takie niedocenianie wartości chłopa, przygnia- 
tającego swą liczbą wszystkie inne grupy społeczne, 
widzimy przede wszystkim w dziedzinie wychowania 
fizycznego, którego rezultaty są zarówno cenne dla 
wsi, jak i dla miasta. 

Daleki jestem od mniemania, by kształcić mło- 
dzież w jednostronnych konkurencjach na miotaczy, 
skoczków czy sprinterów. Jesteśmy niesłychanie od- 
legli od rekordów, triumfów i nagród, które wpraw- 
dzie potrafią ubawić do syta publiczność, ale pożytku 
zawodnikom nie przynoszą żadnego. Mordercze bie- 
gi kolarskie, piesze czy inne imprezy, gdzie zawodnik 
resztki sił z siebie wydobywa — muszą bez wąt- 
pienia niekorzystnie wpływać na organizm. 

I tu leży niezgłębiona przepaść między sportem 
widowiskowym, zawodniczym a naszym poglądem 
na kwestię wychowania fizycznego. 


Nikt nie wątpi, że najbogatszą skarbnicą talen- 
tów sportowych jest wieś; nikt nie wątpi, że mimo 
pewnego nieskoordynowania i braku subtelności 
w ruchach, młodzieniec wiejski jest najbardziej od- 
porny na trudy, niewygody i jaskrawości naszego 
klimatu i dlatego oparcie armii na tym elemencie jest 
ze wszech miar najkorzystniejsze. A zważyć przecież 
trzeba, że armia nasza rekrutuje się w przeważnej 
części z młodzieży wiejskiej, to też jej zastępy nale- 
ży otoczyć specjalną opieką. 

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, że praca 
rolnika w wielu wypadkach jest jednostronna, t. zn. 
że nadmiernemu wysiłkowi jednych mięśni towarzy- 
szy bezruch innych mięśni, dlatego też musimy złe- 
mu zaradzić i położyć w ćwiczeniach nacisk na pra- 
cę dynamiczną tych organów, które w czasie zawodo- 
wych czynności wypoczywały. 

Chcemy, by eały organizm, każdy jego mię- 
sień, nerw czy ścięgno były należycie ukształtowane, 
by wszechstronnie i harmonijnie rozwinąć ciało mło- 
dzieńca darząc go hartem i siłą, a przede wszystkim 
zdrowiem. 

Nie zawody i rekordy są naszym ideałem — 
zdrowie młodzieńca, to najwyższa racja naszego po- 
glądu! 

Jeśli czynności zawodowe rolnika dopełnimy 
szeregiem odpowiednio dopasowanych doń gier, za- 


W jednym z najbliższych numerów „Siewu* zamieścimy artykuł opisujący wrażenie z kongresu Światowego Ru- 


chu Młodzieży Wiejskiej, który się odbył w New Yorku. W obradach brał udział przedstawiciel naszego Związku. 


— Nie dobrze, wcale nie dobrze, bośmy zrobili 
wielki błąd. 

— Jaki? — pyta ów przybysz. 

— Taki, żeśmy nie znając pana, do głosu go do- 
puścili. Ktoś pan jest i pocoś tu przybył, bo my tu 
takich agitatorów nie tylko że nie potrzebujemy, ale 
kijem przepędzamy. 

Chciał go Władek Mierzwów chwycić za ozedla, 
ale tarpnął się, wyrwał i umknął w pole. 

Wybiegliśmy za nim, ale że trzęsły mu się już 
portki na czwartym staju, więc daliśmy spokój. 

Zabrałem głos i wyjaśniłem, że pretensje nasze 
są słuszne, gdyż odbieramy ziemie zrabowane nam 
przez Czechów, którzy nawet amunicji nie chcieli 
przepuścić do Polski w 1920 r., gdy bolszewicy byli 
pod Warszawą. 

Ludzie byli WOK E przekonani o słuszności 
naszych żądań, ale koniecznie chciałem to podkre- 


Ślić, by zmyć arszenik, którym chciał młodzież struć 
ów przybysz, mocno pachnący wschodem. 

A nazajutrz już było inaczej. Polskie wojska 
wkraczały do Cieszyna. I znowu radio było oblężone. 
Słuchaliśmy po świetlicach. Słuchaliśmy po chału- 
pach najpierw rozkazu Śmigłego - Rydza, a potem 
radosnych okrzyków Ślązaków, którzy żywiołowo 
witali armię polską. 

Patrzyłem po twarzach: ludzie byli skupieni, za- 
słuchani. Nie dziwota — nowy kawał ziemi wracał 
do nas na zawsze. 

Na zakończenie mogę powiedzieć tylko jedno: 
w tym ciężkim czasie byliśmy bardzo spokojni. Ocze- 
kiwaliśmy rozkazu mobilizacyjnego w takiej równo- 
wadze duchowej, jak nigdy. A gdy potem dowiedzie- 
liśmy się, jaka panika ogarnęła Niemców, Francuzów 
i Anglików w obawie przed wojną, to tymbardziej 
byliśmy dumni, że u nas w Niechcicach i w całej Pol- 
sce było inaczej. 
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baw czy sportów i przez trafnie dobrane fizjolo- 
giczne działanie wzmacniać będziemy organizm bez- 
ustannie, to pewnym jest, że wytworzymy kadry 
zdrowych i czerstwych obywateli naszego państwa, 
które oparte o Karpaty i bagna Polesia, stanowić bę- 
dzie obszar gotowy w każdej chwili przeistoczyć się 
w obóz wojenny. 


_ Ale z wychowaniem fizycznym łączy się ściśle 
wychowanie moralne. 


Każdy młodzieniec wie o tym, że przeznaczeniem 
jego jest zasilanie szeregów armii naszej, dlatego też 
śmiało można powiedzieć, że wychowany przez nas 
żołnierz świadomy będzie obowiązków swoich i w ra- 
zie działań wojennych gotów będzie ponieść ofiarę 
na ołtarzu Ojczyzny w przeciwstawieniu do młodo- 


faszystów państw sąsiednich, gdzie „heil* krzyczy 
się na rozkaz. 
By przedstawiony przez nas ideał człowieka 


Z PRASY ROLNICZEJ 


osiągnąć — co zresztą oddawna już robimy — 
trzeba ponieść wiele trudów i włożyć duży nakład 
finansowy. I dlatego nasze władze sportowe winny 
wziąć w rachubę ogrom naszych założeń i potrakto- 
wać nas pod tym względem przynajmniej na równi 
z innymi organizacjami społecznymi. 

Czynienie doświadczeń w charakterze zaopatrze- 
nia poszczególnych gmin czy powiatów w ośrodki 
sportowe wcale sprawy nie rozwiązuje; winny się 
one bowiem znaleźć we wszystkich gminach, ich bło- 
gosławiony pokarm musi dotrzeć do każdego obywa- 
tela i stać się nieodzowną potrzebą jego życia. 


Dotychczasowe wysiłki nasze nie idą na marne. 
Pracujemy i pracować będziemy dalej z tym głębo- 
kim przeświadczeniem, że znosimy trudy dla lepsze- 
go jutra, a to jutro do nas należy! 


M. Szewczyk 


„Może skromna akcja nasza przy- 


Ciekawe uwagi na temat organi- 
zacji handlu i zwiększenia produkcji 
i spożycia na wsi znajdujemy w 
nr. 39 tygodnika „Zjednoczenie, w 
artykule p. t.: „Produkcja czy kon- 
sumcja', autor podkreśla, że pry- 
watny handel zwłaszcza na odcinku 
skupu produktów rolnych pracował 
nieodpowiednio, wskutek czego ko- 
szty produkcji bywały wysokie, a 
produkcja na wielu odcinkach była 
likwidowana. ..,gdy małorolny — 
pisze autor —  rozbuduje własny 
aparat handlowy spółdzielczy, a je- 
dnocześnie, gdy zwiększy swą pro- 
dukcję, może się spodziewać, że 
wzrosną jego dochody, a potrzeby 
konsumcyjne będą  zaspokojone w 
większym stopniu, niż to miało miej- 
sce dotychczas. A więc byt gospo- 
darstw małorolnych uzależniony jest 
przede wszystkim od wydajności 
pracy samych rolników. 


W nr. 42 „Kupca Wiejskiego“ 
znajdujemy wiadomość. o przyzna- 
niu przez Państw. Bank Rolny ku- 
piectwu  wiejskiemu kredytów w 
wysok. 50 tys. zł. Wyrażając z te- 
go powodu radość Zrzeszenie Kup- 
ców Wiejskich 'tak pisze: „Zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że te 
50 tys. zł. to kropla w morzu po- 
trzeb kupiectwa wiejskiego. Jest to 
tak skromna suma, że rodzi się tru- 
dność w jej rozdziale, bo przecież 
wszyscy potrzebują. Jak długo bę- 
dziemy słabi liczebnie i niezorgani- 
zowani, tak długo nikt z nami liczył 
się nie będzie... Dopóki będziemy w 
pojedynkę biadolić, narzekać a na- 
wet krzyczeć, głos nasz w zgiełku 


silnych wołań mocniejszych od nas 
organizacyj zginie bezpowrotnie. Od 
nas zależy, by było inaczej. Świat 
jest polem walki i tylko ci przez to 
pole przeorać się potrafią, co możni 
są wytworzyć potężną siłę“. Takie 
samo nawoływanie winniśmy mieć 
zawsze na ustach w odniesieniu do 
rolników. Ale obok nawoływania 
musimy działać, by coraz to bardziej 
„krzepnąć na duchu i na ciele“. 


W 38 nr. „Gazety Rolniczej“ czy- 
tamy m. i. następującą wiadomość 
Rady Naczelnej Organizacyj Zie- 
miańskich:  ...,wągrowieckie Koło 
Ziemian nadesłało do Komitetu do 
Spraw Szlachty Zagrodowej w War- 
szawie (ul. Marszałkowska 153) pi- 
smo treści następującej: - „Wągro- 
wieckie Koło Ziemian, śledząc już 
od dawna z wielkim zainteresowa- 
niem zarysowujące się odrodzenie 
narodowe szlachty zagrodowej zgła- 
sza gotowość pomocy w tej akcji w 
zrozumieniu, że rolnictwo kresów 
zachodnich winno podać pomocną 
dłoń tym, którzy dzięki swej wielo- 
wiekowej tradycji tworzyć winni 
najtrwalszą podwalinę polskości na- 
szych wschodnich rubieży“ (podkreśl. 
nasze). W dalszym ciągu swego pi- 
sma wągrowieckie Koło Ziemian, 
stwierdzając trudne warunki go- 
spodarowania i brak opłacalności 
gospodarstwa rolnego, a więc i nie- 
możliwość świadczeń pieniężnych na 
te cele, zaofiarowuje opiekę nad je- 
dnym „z gniazd szlachty zagrodo- 
wej' w postaci dostarczenia zboża 
siewnego, inwentarza rozpłodowego, 
książek itp. Na końcu czytamy: 


czyni się do wzmożenia zaintereso- 
wania społeczeństwa dla tego waż- 
nego z punktu widzenia narodowe- 
go zagadnienia“. Istotnie jest to ,„za- 
gadnienie* o doniosłym znaczeniu! 
Upadającemu  szlachectwu potrze- 
bne są zasiłki. Czyżby już w krótkim 
czasie mieli zamiar panowie ubie- 
rać chłopów w  kontusze i ści- 
skać im palce sygnetami, he? Wi- 
dać, że kruszeje ziemiańska po- 
tęga, skoro się panowie szlachta 
decydują na pomieszanie krwi. Ale 
żarty na bok. Stwierdzić trzeba, że 
ziemiaństwo nie wyrzeka się pano- 
wania nad chłopami. Jeżeli popiera 
szlachtę zagrodową, a nawet chłopów 
przyciąga do siebie (zwłaszcza bo- 
gatszych), to znaczy, że chce mieć 
sługi, któreby wykonywały ich pla- 
ny polityczne. Nie daj Boże, żeby się 
chłopi wysługiwali tym, od których 
brali baty. 

Potrzeba jest matką wynalazków 
mówi przysłowie. Wiemy, że Niem- 
cy w zakresie samowystarczalności 
w dziedzinie produkcji rolniczej ma- 
ją poważne trudności. Sytuacja ta 
zmusza ich do szukania różnych dróg 
do zaspokojenia swoich potrzeb. Sły- 
szeliśmy więc o sztucznym otrzymy- 
waniu benzyny, o poruszaniu samo- 
chodów drzewem itp. Ostatnio prof. 
dr. J. Rostafiński w 36 numerze ,„Ga- 
zety Rolniczej' opisał sposób otrzy- 
mywania w Niemczech sztucznego 
siana. Cały ten proces polega na 
sztucznym suszeniu zielenizny w spe- 
cjalnych piecach. W ten sposób 
Niemcy chcą dojść do „trzech sprzę- 
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tów w dwóch latach“. Podobno war- 
tość odżywcza takiego siana jest 
znacznie większa od zwykłego sia- 
na. Stąd przy jego stosowaniu moż- 
na wprowadzić znaczne oszczędno- 
ści na kupnej paszy treściwej. Poza 
tym przygotowanie takiego siana zu- 
pełnie nie zależy od pogody. Cały 
ten proces polega na tym, że pocięta 
zielonka na sieczkę przechodzi przez 
pochyło ustawiony, obracający się 
dokoła swej osi bęben o długości 
kilkunastu metrów, w którym prze- 
chodzi ogrzewane do wysokiej tem- 
peratury powietrze. I tak w ciągu 
kilku minut z zupełnie świeżo zżę- 
tej zielonki otrzymują suche i dobre 
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siano w postaci sieczki. Trzeba przy- 
znać, że wynalazek ten jest ciekawy. 

Jak wygląda wieś polska w Bra- 
zylii, to pytanie, które niejednego z 
nas ciekawi, zwłaszcza, gdy rozwa- 
żamy o naszej możliwości emigracyj- 
nej. Krótką charakterystykę takiej 
wsi znajdujemy w 8—9 numerze 
„Zagonu*. Emigrant - osadnik przy- 
były tam miał do dyspozycji 3 ży- 
wioły: las, wodę i ogień, bo ziemię 
musiał wydzierać spod panowania 
puszczy. Sprzymierzeńcami jego by- 
ły ogień i woda, a wrogiem był las, 
który trzeba było karczować. Osa- 
da taka musiała być gdzieś nad stru- 
mieniami, w przełęczach. Na wynio- 


słościach bielą się tylko sklep, ko- 
Ściół i szkoła. Obejście osadnika — 
to dom mieszkalny najczęściej z po- 
dłogą, okna bez szyb, obok szopa 
służąca za kuchnię i w niej skupia 
się całe życie kolonisty. Inna szopa 
z łupanych desek służy za stodołę. 
Najkosztowniejsze w obejściach osa- 
dnika - kolonisty polskiego są tu 
zagrody dla świń, bydła i koni. Za- 
grody te z uwagi na swój wielki ob- 
szar wymagają ogromnej pracy 
kolonisty. Stąd też są one tak kosz- 
towne. Więcej w lasach brazylij- 
skich kosztuje ogrodzenie obszaru, 
niż sam obszar, którego wielkość 
decyduje o korzyściach osadnika. 


PROGRAM RADIOWY OD DN. 23.X. DO DN. 29.X. 1938 R. 


W niedzielę, dn. 23. X. o godz. 8.15 „Gazetka Rolni- 
cza“. O godz. 8.30 „Przegląd rynków produktów rol- 
nych“. O godz. 15.00 — pogadankę p. t. „Jak prowadzić 
spółdzielnie“, wygłosi Wł. Rumel. O godz. 15.20 inż. F. 
Zoll wygłosi aktualną pogadankę dla wsi. O godz. 15.30 
„Nowiny ze świata“ w red. K. Plucińskiego. O godz. 16.00 
S. Dębowski wygłosi pogadankę p. t. „Gromadzka robo- 
ta“. O godz. 16.10 na zakończenie audycji dla wsi, od- 
czytany zostanie urywek z książki Ewy Curie p. t. „Ma- 
ria Curie Skłodowska“. 

W poniedziałek, dn. 24. X. o godz. 18.00 pogadankę 
dla gospodyń wiejskich p.t. „Co robią dzieci, które już 
nie poszły do szkoły“ wygłosi W. Ciemniewska. O godz. 
18.20 — felieton prawno-społeczny p. t. „Podpisz mi wek- 
sel“ wygłosi J. Zieleńczyk-Kocanowa. 

We wtorek, dn. 25.X. o godz. 18.00 — Skrzynka rol- 
nicza“ inż. W. Tarkowskiego. O godz. 18.20 — pogadan- 


kę p. t. „Mieszanki pasz treściwych“ wygłosi K. Smo- 
czyński. 

W środę, dn. 26.X. o godz. 18.00 — „Przegląd prasy 
rolniczej“ inż. I. Niewodniczańskiej. © godz. 18.15 — re- 
portaż Józefy Lis-Błońskiej p. t. „Jest postęp na Zie- 
miach Wschodnich“. 

„ W czwartek, dn. 27. X. o godz. 18.00 nadana zostanie 
audycja dla młodzieży wiejskiej p. t. „Będziemy upra- 
wiać sport“. 

W piątek, dn. 28.X. o godz. 18.00 — S. Siennicki wy- 
głosi gawędę p. t. „Jak cię widzą, tak cię piszą”. O godz. 
18.20 — podanka aktualna. 


W sobotę, dn. 29.X. o godz. 18.00 „Skrzynka rolni- 
cza“ inż. W. Tarkowskiego. O godz. 18.15 — pogadanka 
rolnicza p. t. „Uprawa i nawożenie łąk“, którą wygłosi 
K. Smoczyński. 3 


TRE 


URZĄDZILIŚMY PÓŁKOLONIE 
DLA DZIECI 
(DĄBROWA, POW. ŁASK) 


Staraniem Koła Młodzieży Wiejskiej zo- 
stały uruchomione półkolonie dla najbied- 
niejszych dzieci ze wsi Dąbrowa w wieku 
od 6 do 11 lat. 33 dzieci znalazło należytą 
opiekę, tak bardzo potrzebną na wsi (ro- 
dzice ich zajęci pracą zarobkową, a dzieci 
pozostawione swemu losowi), jak również 
racjonalne odżywienie. Ponieważ Zarząd 
Koła skromne miał ma ten cel fundusze, 
więc tylko przez 14 dni od 1-go do 15-g0 
sierpnia br. mógł prowadzić półkolonie. 
Dziatwa czuła się bardzo dobrze. Przez 
dwutygodniowy okres „podrosły*, a buzie 
im się zaróżowiły i promieniały zadowo- 
leniem. 

Na zakończenie dziatwa pięknie dekla- 


Š ORGANIZACJA W TERENIE: 


mowała, śpiewała i inscenizowała. Obda- 
rowały dzieci kwiatami przedstawicieli 
naszego Związku. Kierownika Związku 
Wojewódzkiego kol. Sagana, prezesa Zwią- 
zku Powiatowego J. Sochę, miejscowy Za- 
rząd Koła. 

Licznie zebrani rodzice wyrazili wielkie 
zadowolenie, wdzięczność i uznanie dla 
naszych poczynań. Rodzice prosili, by w 
następnym roku Zarząd Koła umożliwił 
dzieciom przybywanie na półkoloniach 
przez cały miesiąc, gdyż nabierając sił pod 
fachowym kienownictwem, dzieci rozwi- 
jają się i czas wakacyjny przyjemnie i 
pożytecznie spędzają. 

Otwarcie półkolonii w Dąbrowie 
wielką nowością. Poruszyło to całą wieś. 
Zmaleźli się i tacy wśród zamożniejszych 
którzy z powodu założenia 
się zwiększenia po- 


było 


gospodarzy, 
półkolonij obawiali 


datków i starali się nie dopuścić do jej 
prowadzenia, wykazując przez to swoją 
ciemnotę i brak uspołecznienia. Ale Koło 
Mł. Wsi w Dąbrowie mie zraża się takimi 
przeszkodami i nie ustaje w pracy. Idee 
naszego Związku przyświecają mam i do- 
dają sił do walki z zacofanymi ludźmi 
na wsi. Coraz więcej znajdujemy zwolen- 
ników i sympatyków, wprowadzając w ży: 
cie słowa z hasła związkowego: „Trzeba 
z żywymi naprzód iść, po 
nowa...“ 


życie sięgać 
Członek 
ZE SZKOŁY ROLNICZEJ W KOŁPINIE 


(POW. BRZEŚĆ N/B.) 


Koło Koleżeńskie Uczniów Szkoły Roln. 
w Kołpinie urządziło w dniu 18 września 
dożynki szkolne. 
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Przeszedł dość długi korowód, obrazują- 
cy pracę rolnika od rzucenia w ziemię 
ziarna, do świeżego, czannego chleba z no- 
wych plonów, ma którego widok twarze 
promiemieją. Za korowodem szły grupy 
wieńcowe: miejscowej szkoły, Szkoły 
Rolniczej Żeńskiej z Dubicy oraz pracow- 
ników w gospodarstwie szkolnym. Po zło- 
żeniu wieńców odśpiewali pieśń pt. „Bło- 
gosławiona Dobroć Człowieka“. Na zakoń- 
czenie części obrzędowej, jeden z kolegów 
omówił znaczenie dożynek i ich wpływ 
na rozwój kultury wsi. 

Po skończonej części obrzędowej wystą- 
pilliśmy ma placu sportowym zespołowo i 
pojedyńczo, oraz wspólnie z koleżankami 
z Dubicy, dając część artystyczną impre- 
zy. Urozmaicaliśmy program jak tylko 
mogliśmy. Były imscenizacje i 
własnej produkcji, oraz niektóre urywki z 


piosenki 


MOWA WICEPREMIERA 
KWIATKOWSKIEGO 
W ubiegłą niedzielę pan wicepre- 
mier Kwiatkowski wygłosił wielką 
mowę polityczną, w której poruszył 
wiele ważnych dla państwa spraw. 
Pan minister dokonał jakby obra- 
chunku dwudziestolecia naszej nie- 
podległości, zwracając uwagę na po- 
stęp w życiu gospodarczym Polski, a 
przede wszystkim w przemyśle, ko- 


munikacji i przygotowaniu obron- 
ności. 
Mówiąc o bieżących stosunkach 


politycznych, atakował ostro zie- 
mian za ich brak patriotyzmu. Kry- 
tykował też niejawnych wrogów na- 
szego państwa tzw. agentury libe- 
ralno - masońskie. 

Najważniejszą częścią mowy było 
zdanie, że życie polityczne Polski 
winno się oprzeć na demokracji zor- 
ganizowanej przy udziale chłopów 
i robotników oraz inteligencji pracu- 
jącej. Podobne stanowisko jest okre- 
ślone w naszej deklaracji ideowej 
z roku 1987. 

"Mówiąc o obecnej ordynacji wy- 
borczej, stwierdził pan minister, że 
wyrządziła ona wiele złego i trzeba 
to naprawić. Najbardziej krzywdzą- 
ce dla ogółu obywateli było ograni- 
czenie wpływu na wybory do Sena- 
tu, co też w przyszłości musi być 
zmienione. Prawo wyborcze kandy- 
datów do Izb Ustawodawczych po- 
winni posiadać wszyscy dorośli oby- 
watele. 
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Okrężnego w Lublinie. Inscenizacje wy- 
konaliśmy w języku poleskim specjalnie 
dla ludności z okolicznych wiosek. 


Wykorzystaliśmy liczne zgromadzenie, 
przeprowadzając propagandę i zbiórkę na 
Dom Chłopski, która po dołączeniu docho- 
du z innych atrakcyj dała sumę 30 zł. O 
zmroku, w sali szkolnej zagrała muzyka. 
Porywista melodia pociągnęła iwszystkich 
cbeenyich do tańca. I tak szły w kolejności 
różne obertasy przeplatane w przerwach 
piosenkami i występami. 


Jeden 
opodatkowany od 
ochoty i werwy. Każdy tańczy z życiem, 
z myślą, że daje jedną cegiełkę na budo- 
wę Domu. 


pt. „Na Dom Chłopski* 
osoby 10 gr. dodaje 


taniec 


Dożynki uczniowie organizują rokrocz- 
mie, mając na celu zyskanie doświiadczemia 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA — 


CO O TYM MYŚLIMY? 


Mowę przedstawiciela rządu przy- 
jąć należy z uznaniem, gdyż świad- 
czy ona dobitnie, że w przyszłości 
zamierza się oprzeć władzę pań- 
stwową na większości narodu, a więc 
na demokratycznie myślących gru- 
pach politycznych i postępowej czę- 
ści społeczeństwa, należącego do or- 
ganizacji gospodarczych i społecz- 
nych. 

Innego rozsądnego wyjścia nie wi- 
dzimy. Rząd bez współdziałania spo- 
łeczeństwa nic nie może dokonać, a 
społeczeństwo nieprzychylne rządo- 
wi nie tylko się nie rozwija, ale tra- 
ci patriotyzm i najważniejsze war- 
tości wewnętrzne obywatela. 


KANDYDACI NA POSŁÓW 


Zgodnie z kalendarzem wybor- 
czym, odbyły się już zebrania kole- 
giów, na których wysunięto kandy- 
datów do przyszłego Sejmu. Wybra- 
no więc kandydatów w miastach i 
na wsi. Minął też termin wycofywa- 
nia postawionych kandydatur, a 
protestów, jakie podobno w niektó- 
rych okręgach zgłaszano, nikt nie 
załatwi, gdyż nie przewiduje tego 
ordynacja wyborcza. : 

Przyjrzeć by się należało kandy- 
datom i rozeznać ich według poglą- 
dów, jakie wyznają. Najwięcej kan- 
dydatów wysunął O. Z. N. i nie wia- 
domo dziś napewno, czy były kan- 
dydatury niezależne poza kilkoma 
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w przyszłej pracy w swoich środowiskach 
okolicę szkoły 
która musi być 
naleciałości 


oraz promieniowanie na 
czysto wsiową kulturą, 
nam bliższą i wyprzeć 
miejskie. 
Stanisław Miłosz 
uczeń 


WYSTAWA PRZYSPOSOBIENIA. 
ROLNICZEGO 


W Rzejowicach, pow. radomsko, od- 
była się w dniu 9 października b. r. 
wystawa rejonowa przysposobienia 
rolniczego. Udział w wystawie brały 
Koła Mł. Wiejsk. z Rzejowic, Bąko- 
wej Góry, Łączkowic, Kalinek, Cheł- 
ma, Orzechowa, Przybyszowa, Zagó- 
rza, Kodręba, Kraszewic i Malowanej 
Woli. 


wyjątkami (gen. Żeligowski, Sła- 
wek). Ale kandydaci Ozonu są bar- 
dzo rozmaici i nad tym trzeba się 
trochę zatrzymać. 

Najmniej kandydatów mają kon- 
serwatyści (obszarnicy), bo zaledwie 
jednego (Mackiewicz — red. ,„Sło- 
wa“) i kilku innych, mniej znanych, 
a którzy się dadzą poznać dopiero 
w parlamencie. 

Nie wielu też jest kandydatów ży- 
dowskich. 

Za to grupa narodowo - katolicka 
będzie reprezentowana przez księży, 
w liczbie blisko 10. 

Większość kandydatów wywodzi 
się ze wsi, ale bardzo mało spotka 
się wśród nich znanych z chłopskich 
poglądów działaczy. Przeważnie 
więc są to ludzie nowi, nawet dość 
młodzi, którzy dopiero stawiają 
pierwsze kroki w działalności polity- 
cznej. Przekonania ich są przeważ- 
nie niejasne, może dopiero w Sejmie 
się zwyraźnią. i 

Wielu kandydatów już kiedyś po- 
słowało i dali się poznać z przekonań 
obojętnych i niezdecydowanych. 

Grupa czołowych działaczy Ozonu 
kandyduje w różnych okręgach i to 
na pierwszych miejscach, i chociaż to 
nie decyduje o wejściu do Sejmu, to 
przypuszczać należy, że działacze ci 
zostaną wybrani, jeśli się będzie od- 
dawać kartki. bez podkreśleń na- 
zwisk kandydatów, których lud- 
ność chciałaby widzieć w Sejmie. 
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WYBORY DO SENATU 


W wyborach do Senatu wieś nie 
bierze udziału, gdyż nie pozwala na 
to obowiązująca ordynacja. Wybie- 
rać senatorów będą nieliczni (ok. 
300 tys.) w stosunku do liczby do- 
rosłych obywateli, ludzie z wykształ- 
ceniem, lub odznaczeni bojowymi 
krzyżami. Reszta nie ma wpływu na 
wybór. 


SPRAWA CZESKO - WĘGIERSKA 
NIEROZSTRZYGNIĘTA 


Pisaliśmy już w poprzednich nu- 
merach o tym, że Węgrzy zażądali 
od Czechów zwrotu niektórych tere- 
nów przygranicznych. Dziś omówi- 
my dalszy ciąg sporu, który się bar- 
dzo zaognił. 

Czesi, a raczej Słowacy nie chcą 
w całości spełnić życzeń węgierskich. 
Godzą się wprawdzie na oddanie 
kilku powiatów, ale Węgrzy żądają 
więcej. Prowadzono w tej sprawie 
rozmowy (rokowania), które jednak 
zostały zerwane i do zgody nie do- 
szło. 


DRUGA KOŚĆ NIEZGODY 


Węgrzy (o tym też wspominaliśmy) 
domagają się wspólnej granicy z 
Polską, czyli przyłączenia do swego 
państwa Rusi Przykarpackiej. I na 
to się Słowacy nie godzą. 


KRWAWE ROZRUCHY 


Sprawy czesko - węgierskie są tak 
drażliwe, że musiały spowodować 


SIEW MŁODEJ 


WSI 
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rozruchy. Buntuje się przeciw Cze- 
chom ludność węgierska, która mie- 
szka na ziemiach państwa czeskiego. 
Buntują się również Rusini z powo- 
du ucisku czeskiego i agitacji wę- 
gierskiej i ukraińskiej. 

Wybuchło tam krwawe powstanie, 
na stłumienie którego Czesi wysłali 
liczne oddziały wojskowe. Walki są 
zaciekłe i mogą się łatwo zamienić 
w otwartą wojnę domową. 


NACISK NA CZECHOSŁOWACJĘ 


Węgrzy starają się o poparcie swo- 
ich żądań przez Włochy, Niemcy i 
Polskę i trzeba przewidywać, że tą 
drogą zdołają zmusić Czechów do 
ustępstw. 


ANTYKOŚCIELNE WYSTĄPIENIE 
HITLEROWCÓW - 


Młodzież hitlerowska w stolicy b. 
Austrii w Wiedniu wtargnęła przed 
kilku dniami do pałacu kardynała na 
Austrię Innitzera i zniszczyła urzą- 
dzenia wewnętrzne. Część sprzętów 
wyrzucono na plac, gdzie zostały spa- 
lone. 

Kardynał Innitzer był dotychczas 
uważany za duchownego, który się 
godzi z hitlerowskimi sposobami 
wychowania. W ostatnich jednak ty- 
godniach zmienił widocznie zdanie, 
skoro go hitlerowcy tak brutalnie na- 
padają. , 

Zdarzenie to wywołało przygnę- 
biające wrażenie w katolickim Wie- 
dniu. Należy się też spodziewać ostrej 


walki między hitlerowcami a austria- 
kami, którzy są bardzo przywiązani 
do katolicyzmu i papieża. 


PALESTYNA W OGNIU 


Terror w Palestynie nie tylko nie 
ustaje, lecz ciągle się wzmaga. Ara- 
bowie rozpoczęli nieubłaganą wojnę 
z Żydami i wojskiem angielskim. 

Wydali oni bojową odezwę, na- 
wet ultimatum (czyli bezwzględne 
żądanie), w którym odgrażają się Ży- 
dom, że jeśli ich Anglia w Palestynie 
obroni, to nie uratuje ich na wscho- 
dzie i dlatego opór Żydów jest bez- 
nadziejny i napewno się go złamie. 

Żydzi się przerazili, bo rzeczywi- 
ście na wschodzie Arabowie mogą 
ich współbraci wymordować. 


PLANY ARABSKIE 

Mają przybyć do Londynu (An- 
glia) przywódcy powstańców arab- 
skich i przedstawić plan utworzenia 
niezależnej monarchii (królestwa) 
Arabów w Palestynie. 

Anglia godzi się na obrady, ale na- 
razie śle nowe oddziały wojskowe do 
Palestyny, celem zapobieżenia krwa- 
wym rozruchom. 


190 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH 

W jednej z japońskich kopalń na- 
stąpił wybuch gazów. Spowodowało 
to zawalenie się szybów i korytarzy 
podziemnych. W katastrofie poniosło 
śmierć przeszło 190 górników, którzy 
zostali żywcem pogrzebani. 

Kilkudziesięciu rannych 
wano. 


urato- 


PAŃSTWOWA SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA 


GOSPODYŃ WIEJSKICH W WILLI - GÓRZE 


Browning „PIORUN” 


ściśle w/g cysunku 
z bezpiecznikiem! 


PIOFUN 


eih. N. 622 


Sensacyjna nowość 
1938!! Fason belgijski! 
Typ 6-cio m/m! Repe- 
tuje się przed każdym 
strzałem i automatycz- 
nie wyrzuca łuski! Huk 


ogłuszający! Idealna 
obrona przed napadem! 
Wykonanie luksusowe: 


lufa pięknie oksydowana, rękojeści kryte lśniącym bakeli- 
tem! Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. Gwarancja fa- 
bryczna na 5 lat! Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Setka 
naboi syst. „Flobert“ zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: 
Przedst. „PERFECTWATCH', Wydz. 88, Warszawa 1, ulica 
Mariańska 11 — 1. Uwaga: Wystrzegajcie się taniej, tande- 
ty, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie wszę- 
dzie w sklepach tylko automatów „PIOR UN“ 
z bezpiecznikiem! 


A 
A T E e E E E ET E enee a 


powiadamia, że nowy kurs rozpoczyna się 15-go stycznia 
1939 r. Zapisy są już przyjmowane. Nauka trwa 11-cie 
miesięcy i jest bezpłatna, obejmuje 5 działów zajęć prak- 
tycznych: hodowlę i rolnictwo, ogrodnictwo, gospodar- 
stwo domowe, szycie, krój, pranie, roboty ozdobne i po- 
rządki domowe. 


Wykłady teoretyczne: wychowanie obywatelskie, 
religia, literatura. 
Opłata internatu 26 zł., wpisowe 5 zł., świadectwo 


5 zł., dla niezamożnych, a pilnych uczennic szkoła posia- 
da częściowe stypendia. 

Bliższych informacyj udziela Zarząd Szkoły: p-ta 
Nowy Dwór Mazowiecki — Willa-Góra. 


TEHER 


Szkoła Przysposobienia Gosp. Wiejsk. w Łysz- 
kowicach, p-ta Koniusza, pow. Miechów rozpoczy- 
na nowy ll-miesięczny kurs nauki 15-go stycznia 
1939 roku. 

Opłata za całkowite utrzymanie w internacie szkol- 
nym wynosi 25 zł. miesięcznie. 

Pilne, zdolne, a niezamożne uczennice, mogą się sta- 
rać o zniżkę w szkole, lub swoim powiecie. 
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POROZMAWIAJMY 


Kol. Honorat Palcz. w Wilnie: Nie zamieścimy, gdyż 
artykuł jest rozwlekły i nieuporządkowany w treści, a dru- 
gie, że na ten temat pisaliśmy już wiele razy. Bo np. spra- 
wa powrotu wychowanków szkół rolniczych do życia wiej- 
skiego, albo prace w Kole Młodzieży, czy wreszcie rola mło- 
dego pokolenia chłopskiego były nieraz omawiane w „Sie- 
wie* i „Przodowniku Wiejskim*. Kol. C. O. z Wileńszczyzny: Każdy z trzech wierszy 
Unikajcie tematów ogólnikowych a zwracajcie uwagę ma jedną wadę, a mianowicie: opisujecie kolejno wszyst- 
na ściśle określone zagadnienia. Prosimy o artykuły wg ko, dokonując jakby fotografii, ale mało ciekawej. Czyta- 
powyższego wskazania. liście zapewne utwory na temat jesieni, zaduszek i zwie- 
Kol. „Maczek“: O wystawie rejonowej zamieszczamy rząt gospodarskich i zauważyliście, że się różnią między 
krótką wzmiankę i prosimy na przyszłość o lepsze opraco- sobą czymś odrębnym, albo w formie, albo w ujęciu, albo 
wywanie. Wiadomo przecież, że lepiej potraficie pisać. w tzw. motywach. Jeżeli się już sami zabieracie do pisania 
A więc piszcie. wierszy, to powinniście się czymś różnić, bo inaczej być nie 
Kol. M. K. w Łyszkowicach: Gdybyście nadesłali może. Każdy zdolny autor ma własny styl, własny sposób 
wcześniej moglibyśmy artykuł wykorzystać w poprzednim pisania. 
numerze. W bieżącym nie wykorzystamy waszego, bo Ceny wspomnianych czasopism będziemy się starać 
otrzymaliśmy wcześniej inny równie piękny z Polesia. podać Wam, ale przyślijcie znaczek na list. Cześć Koledze! 


„SPOŁEM” ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW R. P. 
SPÓŁDZIELCZE KURSY KORESPONDENCYJNE 


Kolom - siewowym - ku uwadze: pamiętajcie - że - ostateczny - termin - zgła- 
szania - zespołów - mija - 31 - października - br. 


Informacje — „Społem” Zw. Sp. Sp. R.P. S.K.K. — Warszawa XII ul. Grażyny 13 


Redakcja nadesłanych artykułów i zdjęć nie zwraca. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł., półroczna 4 zł., kwartalna 2 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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